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p ita ł, który mu się przyda do utrzy­
mania się przy reszcie majątku. Tru­
dniej włościanin na drobnym gruncie 
zdecyduje się na opuszczenie swej oj­
cowizny. Niestety, tśj drugiej operacji 
dokonywa najczęściśj egzekutor. Oby 
mądra i śmiała inicjatywa większych 
właścicieli chroniła nas przed takim 
operatorem. *

Jeden nas czeka zarzut. Obciążanie 
majątków większych długami tabular- 
nemi uniemożliwia ich podział. Nieste­
ty, jest to prawdą, Ale energja przezwy­
cięża łatwo takie trudności, a po zdro­
wym zmyśle ludzi stojących na czele 
banków naszych spodziewamy się , że 
operacjom takim zawsze pomocną po­
dadzą rękę. Co więcej, w wielu wy­
padkach przeprowadzenie takich ope­
racji , rozparcelowanie większych w ła­
sności, które nie mają sposobu utrzy­
mania się, może dla banków być tylko 
korzystną spekulacją.

Dobro zaś ogółu na tern zyska, spra­
wa narodowa odniesie z tego wielkie 
korzyści.

le różnym domysłom,* zakończa tenże na- 
stępującemi wyrazami:

u Wolą jest hrabiego namiestnika, ażeby 
ks. Andrzejewski udał s:ę natychmiast na 
miejsce przeznaczenia. Spełniam stanowczy 
rozkaz hrabiego, niniejszym listem o tero 
jw. pana zawiadamiając.*

List ten adresowany najprzód do Sejn, 
ztamtąd odesłany do Łomży, a następnie 
do Tykocina, tak późno mnie doszedł, że 
zanim miałem czas napisać do jw. pana, 
lub jakiekolwiek w tćj mierze, przedsięwziąć 
kroki, doszedł mnie raport dziekana wła- 
dysławowskiego, że d. 1 (13) lutego oficer 
od żandarmerji po ks. Andrzejewskiego 
przyjechał i lubo jeszcze słabego powiózł 
do Petersburga. W tym stanie rzeczy, racz 
jw. pan dozwolić, abym odpowiedź na zle­
cenie przez jw. pana Muchanowa inuie za­
komunikowane, wprost mu przedstawił.

Nie zadziwia mnie, ani nawet za złe bio­
rę jw. p. Muchanowowi, że moją prawdo­
mówność i dobrą wiarę podał w wątpli­
wość, a chociaż nie mogę nie poczuwać, ile 
mnie postępowanie takie dotyka, pojmuję 
wszakże, iż mając sobie poruczonym tak 
obfity w szczegóły wydział, jakim jest nad­
zór nad duchowieństwem, podlegać on musi 
nieraz najróżnorodniejszym domysłom, a 
w tćj liczbie, że się i od takich uchronić 
nie zdoła, które są najmniej zgodne z mo­
im charakterem i sposobem postępowania. 
Ale nie może mnie nie zadziwić ta okoli­
czność, że jw. p. Mucbanów zaciągnąwszy 
jak widzę z jego listu od miejscowych władz 
co do istotnego stanu zdrowia ks. Andrze­
jewskiego wiadomości nieróżniących się za­
pewne od tych, których ja mu dostarczy­
łem, nie oparł swego zdania na tych da­
nych, wątpliwości nieulegających, ale się ra- 
czćj powodował osobistemi domysłami. Nie 
sądzę, abyś jw. pan po mnie żądał, abym 
zstąpił za p. Muchanow’em na to pole do­
mysłów; ale nader ważnćm dla mnie spro­
stowanie tych szczegółów, które jw. panu 
mylnie przedstawione być mogły.

I tak winieuem sprostować wiadomość 
powziętą przez p. Muchanowa „z zupełnie 
autentycznego, jak sądzi, źródła," i która 
go „w zadziwienie wprowadziła," jakoby 
ks. Andrzejewski miał sobie dany stanow­
czy nakaz wyjazdu bez osobnego odemnie 
polecona.

Jw. pan Muchanow mógł być w tej mie­
rze w błąd wprowadzonym tą  okoliczno­
ścią, że istotnie nie chcąc, aby ks. Andrze­
jewski wyjeżdżał dopóty, dopótyby obja­
śnienia pomiędzy mną a rządem wymie­
nione, tyczące się powołania go na ase­
sora, na piśmie określonemi nie były, 
w tym też duchu wydałem mu polecenie. 
Sam zaś puściwszy, się niebawem w po­
dróż, nie mogłem wprzódy zamiaru mego 
do skutku doprowadzić, aż odezwą z Cie­
chocinka pod dniem 7 (19) września r. z. 
nr. 1132. Pod tąż samą też dopiero datą 
przesłałem jw. ks. biskupowi Staniewskie- 
mu, prezesowi kolegjum, protokuł wyboru 
ks. Andrzejewskiego, i od tego czasu nie- 
tylko daleki byłem od nasuwania trudno­
ści wyjazdowi ks. Andrzejewskiego, lecz 
owszem czynnie wyprawieniem się tegoż 
zająłem.

W tym celu za powrotem do Sejn spro­
wadziłem go tamże. Dla zwalczenia jego 
niechęci do przyjęcia niełatwych obowiąz-
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jako środek do utworzenia stanu śre 
dniego właścicieli ziemskich, uważamy 
wolność dzielenia gruntów. Przecież 
przeciwnicy tej wolności wołają w nie- 
b og łosy : wolność dzielenia rozdrobni 
grunta i stworzy proletariat wiejski. 
Obawa ta , której nie dzieli bynajmnićj 
postępowa umiejętność ekonomiczna, u 
nas już nawet według oświadczeń osta­
tniego roku, okazała się płonną.

Wolnośd dzielenia gruntów już w tym 
ostatnim roku rozparcelowała tylko 
większe posiadłości, —  mniejsze korzy­
stały jedynie ze zniesienia dawniejszych 
ograniczeń co do posiadania dwóch 
gruntów włościańskich przez jednę oso­
bę — i zamiast dzielenia s ię , łączyły  
się z sobą.

A le, jeżeli każde prawo liberalne, 
każda wolność nawet sama przez się, 
już wiele dobrego robi, to jednak tam, 
gdzie prąd ekonomiczny popycha na­
przód sprawę narodową, niedość jest 
prądowi temu pozostawić bieg wolny, 
tam usiłowania narodowe skierowane 
być muszą na przyśpieszenie tego prądu, 
na dodanie mu większej siły i do­
niosłości.

Niedość zatćm, aby zasada wolności 
sama przez się korzystnie i w kierunku 
postępowym wpływała na nasze sto­
sunki ekonomiczne; trzeba, abyśmy i my 
sami poznali się na jej dążeniu, odga­
dli jej kierunek, i wszędzie i zawsze 
jej pomagali.

Na to chcieliśmy zwrócić główną 
uwagę. Utworzenie stanu średniego w ła­
ścicieli ziemskich, jest najżywotniejszą 
kwestją, jest kluczem przyszłości na- 
szśj. W tym więc kierunku działad nam 
trzeba.

Droga jest utorowana. Wolno nam 
dziś dzielić większe własności, wolno 
łączyć drobne grunta włościańskie, po­
pierajmy zatem wszędzie i zawsze te 
dwie operacje ekonomiczne.

Łatwiejszą bezwątpienia jest pierw 
sza, łatwiej bowiem wielki właściciel 
zdecyduje się na odstąpienie części swój 
własności w zamian za odpowiedni ka­

Dobrobyt ludu

Położenie ekonomiczne kraju naszego 
uważane z tej strony, na którą wczo­
raj zwróciliśmy uwagę, niewłaściwy sto­
sunek między wielką a małą własno­
ścią, jest wynikiem wiekowej przeszło­
ści dziejowej i faktów dokonanych, 
Zwracać się do tój przeszłości, badać 
znaczenie i następstwa faktów, zapa­
dłych przed wiekami, jest rzeczą hi- 
storji.

Polityka tylko obecnym stanem się 
zajmuje, i zamiast w przeszłość, zwra­
ca się ku przyszłości. Zadaniem jćj, po­
ruszyć wszystkie sprężyny, wszystkie 
środki l e g a l n e ,  aby stan dzisiejszy, 
nieodpowiadający rzeczywistym potrze­
bom, nieprzyjazny rozwojowi dobrobytu, 
przekształcić i zmienić. Nie czyni ona 
tego w sposób gwałtowny, ale dąży do 
takich celów na drodze pokojowego 
rozwoju społecznego.

Ogromna przepaść między wielką a 
małą posiadłością, o którćj wczoraj 
mówiliśmy, powinna być zapełnioną, 
jeżeli chcemy, aby zamiast rozpadłych 
warstw, żywiących wzajemne do siebie 
niechęci i żale, powstała połączona z 
sobą ściśle jedna masa narodu.

Jest to zasadą nowożytnych czasów, 
że wszystkie takie zmiany, wszelkie 
takie społeczne przekształcenia, najle 
pićj uskuteczniają się zapomocą w o l ­
n o ś c i .  Tylko Moskwa zmiany społe­
czne przeprowadza ukazami i gwałtem. 
Europa cywilizowana na leczenie wszel­
kich chorób wiekowych, ma jedno tyl­
ko lekarstwo —  w o l n o ś ć .

Trzeba przyznać, że przy ostatnim, 
tak nagłym i niespodzianym rozwoju 
politycznym Austrji, jaki się dokonał 
od dwóch la t, dostało nam się kilka 
praw i swobód na polu ekonomicznym, 
których korzystnie użyć możemy w pra­
cy koło podniesienia dobrobytu ludu, 
a zatćm, —  bo to jest wszystko jedno—  
w pracy koło sprawy narodowćj.

Może to się sprzecznem wyda, że

L ist księdza biskupa Łubieńskiego.
We wczorajszym urze Czasu znajdu­

jemy list ks. biskupa Łubieńskiego, pi­
sany do namiestnika królestwa polskie­
go. Jest to jeden z najważniejszych do­
kumentów do historji kościoła w Pol­
sce pod tolerancyjnym i liberalnym ca­
rem Aleksandrem II.

Dla świata katolickiego list ten jest 
arcy - pocieszającym ob jawem, polskie 
duchowieństwo szczycić się nim może. 
Jest coś prawie wzniosłego w tej szcze- 
rćj, serdecznćj spowiedzi dostojnika ko­
ścielnego, w tćm obszernem, pokornem 
wynurzeniu swoich błędów, i śmiałóm 
stanięciu w obec tyranów —  coś przy­
pominającego pierwsze chrześcjaństwa 
wieki, w owej radości biskupa, gdy 
porzuciwszy małe i niegodne go dyplo­
matyczne sztuczki, z radością oświad­
cza, że odzyskał spokój sumienia, choć 
wie,  że spokój ten okupić musi mę­
czeństwem.

Żałujemy, że długość tego listu nie 
pozwala nam go dziś już całkowicie 
umieścić, dajemy więc początek jego, 
który brzmi jak następuje:

Jaśnie wielmożny panie marszałku!
Jw. pan Muchauów po przytoczeniu w li­

ście z d. 20 stycznia (1 lutego) r. b. wielu 
okoliczności naprowadzających go na do­
mysł, że choroba ks. Andrzejewskiego jest 
w porozumieniu ze mną i z doktorem zmy­
śloną, a to w celu wprowadzenia w błąd 
rządu, co jak mówi „otwiera szerokie po­

go tak, jak  nigdy nie kochała Hela-żona, 
zdawało się, że te nabyte w skutek dłu­
giej wewnętrznej walki dodatkowe cechy 
charakteru zrzucił nagle z siebie jak  starą 
suknię. S tał się znowu wesołym, żywym, 
szczerym i ufnym...

Ale nałóg nabyty wracał powoli i wró­
cił, nie w takiej może sile jak się rozwi­
nął poprzednio, gotów jednak wzrosnąć i 
rozmódz się potężniej jeszcze przy pier­
wszej zdarzonej sposobności.

Smutek zmienił się w smętek, posępność 
w częste bez powodu zadumy, zazdrość 
w jakieś nieokreślone obawy, z których 
się śmiał sam przed sobą, ale których po­
zbyć się nie mógł.

Wszystko to mogło powstać na nowo 
w dawnej szacie, z większą niż dawniej 
siłą, gdyby jaka ważna przyczyna obudzi­
ła  na nowo w jego sercu dawniejsze przy­
puszczenia i domysły.

Przyjazd Korka, bytność jego w domu 
Orskich, przyjaźń jaką Helena okazała 
dla niego, sani sposób w jaki mu przed­
stawiła swego młodych la t przyjaciela, a 
nadewszystko pomięszanie Jana, który po 
raz pierwszy stając w obec Michała, i oba­
wiając się być poznanym, chociaż mu ro­
zum mówił, że poznanym być nie może, 
nie mógł jednak zachować potrzebnego 
spokoju i niezupełnie wiedział co robić 
z oczyma, _  wszystko to razem mogło 
się stać taką przyczyną i stało się nią 
rzeczywiście.

Michał nie wiedział nigdy, komu serce 
Heleny był0 oddane kiedyś, nim się za 
niego wyjść zgodziła. Jacka i Korka nie 
widział w Krusicach wcale, nie wiedział o 
nieb; pan Prast nie powiedział mu nawet 
o zajściu, jakie podówczas miało miejsce, 
o wystąpieniu Korka jako narzeczonego 
Heli, i o jego nagłej ucieczce. Szumiłło 
również dochował tajemnicy. Długie po­
życie z Heleną nie wskazało jej mężowi 
nikogo z jej dawniejszych znajomych, dla 
kogoby w jakibądź sposób była życzliwą 
po nad poziom zwykłej, obojętnej grze­
czności. Kiedy więc teraz żona przedsta­
wiła mu Jana z tą  serdeczną sympatją, 
jaką jej Korek wykraść czy wyłudzić po­

trafił, pierwszą myślą Michała musiały być 
koniecznie te dwa wyrazy:

— To on
(Dalszy ciąg nastąpi.)

A czyż ukazanie się w d z i s i e j s z y c h  
c z a s a c h  tomiku p r a w d z i w y c h  poezji, 
czyż zjawienie na horyzoncie literackim 
młodego, p r a w d z i w e g o  talentu, nie jest 
jednym z tych objawów, który podnieść, 
któremu kilka łamów poświęcić się godzi?

Rzecz to doprawdy bardziej warta pa­
pieru i czcionek, niż wiadomość o nędznej 
broszurze przez zprawosławionego polaka 
nabazgranej, lub dosłowne plagjaty zna­
komitych ale znanych każdemu i szeroko 
rozpowszechnionych pisarzy.

Rzecz to jednak trochę trudniejsza. Jak 
tu krytykować, jak rozbierać tę wiązankę 
kwiatów, pięknych i mniej pięknych, roz­
winiętych i jeszcze zaledwie w zawiązku 
będących, które zobaczyć trzeba, pową­
chać, by oczarować się ich barw świetno­
ścią, ich wonią upoić?

Nie spodziewajcie się więc wyczerpują­
cego rozbioru. Brak mi nawet miejsca na 
coś podobnego. Maleńka ta  książeczka 
mieści w sobie jednak 53 najrozmaitszego 
rodzaju utworów. Chcąc, choćby tylko wy­
bitniejszych, wykazać piękności i wady, 
trzebaby zbyt szeroko gawędzić, zbyt wiele 
przytoczeń robić.

To zapowiedziawszy, biorę wonny bu­
kiecik do ręki i naturalnie zaczynam od 
największych kwiatów, które i- autor na 
czele położył, choć jak zwykle, tak i tu ­
taj wielkość i piękność nie koniecznie idą 
w parze.

Na początku  więc zbioru spotykam dość 
obszerny poem acik p. t. Sen g, •/bow. oo- 
dzielony na dwie części i epilog.

Jako forma, jako język, i est to "  z 
tak doskonała, tak pyszna, że wy ' 
czegoś szukaćby trzeba było hyba n 
gienjalniejsZyeh poetach naszych

Wszystkie bogactwa języka i stylu 
znać na rozkazy poety, »ni -ladi; im 
ści, ani cienia łamania się z materją. Ton 
i n a s tró j  od początku do fruń ca utrzyma­
ny b'.z żadnym wysoeń, i mógłbym wska­
zać zaledwie parę mniej szczęśliwych wyra­
żeń ja k : „szmer ubogi' lub , koloryt niezrf 
ęząy"jako maią.disharznonję.w.i.ym pełn 
uroczystej podnioałoeei, prawie grozy, st

.Niektóre tei.nptow naiua, mektóre r 
zy są tak piękne, że się zda Julju

POWIEŚĆ
przez

W o ł o d e g o  S k i b ę .
(Władysława Sabowskiego.)

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy.)
vn.

Niem a nic bardziej wstrętnego dla czło­
wieka, jak przeszłość brudna i grzeszna, 
nic droższego, jak  przeszłość czysta, nie­
skalana.

Zagasła już oddawna, przebiegiem cza­
su zastąpiona innem, spokojniejszem uczu­
ciem macierzyńskiej miłości i przywiąza­
nia do męża, młodociana miłość Heli dla 
Jacka. Mimo to została ona nazawsze w 
skarbcu jej wspomnień najdroższym klej­
notem.

Przez długie lata sama tylko wiedziała, 
że posiada ten klejnot, teraz przybył jej 
człowiek, z którym czasem mogła pomó­
wić, który jej słowem niekiedy, a obe­
cnością swoją zawsze, przypominał naj­
droższe młodych lat wspomnienie.

Była to nić sympatyczna, jaka ją  z Ja­
nem łączyła...

.... Tu przerywamy na chwilę.
W prostem opowiadaniu, które dajemy 

czytelnikowi, nie pozwoliliśmy sobie od­
stąpić od regularnego toku, jaki nam plan 
powieści nastręczał.

Teraz jednak lękamy się cokolwiek, 
żeby nas żle nie zrozumiano.

Tego rodzaju nici sympatyczne, zawią­
zujące się między mężczyzną i kobietą, 
zwłaszcza po takiej rozmowie, jaką w po­
przednim rozdziale miał Korek z Heleną, 
tego rodzaju związki i stosunki, po nie­
jakim czasie zwykle zamieniają się w mi­
łość.

Kiedy kobieta wie, że jest kochaną, i 
sympatyzuje z tym co ją  kocha, jest przy- 
puszczalnem, że sama pokochać może.

Jest to prawidło, tutaj miał miejsce wy­
jątek, a przytem położenie samo było co­
kolwiek różne.

LITERATURA
(E1....J-, Poezje. Lwów, nakładem  księgarui Wilda, 

1869 r. 8tr. 233).

Zdziwią się może czytelnicy nasi, że 
pierwszy przegląd literacki, jaki w łamach 
pisma naszego zamieszczamy, ma mówić 
o niewielkiej książeczce, podpisanej przez 
mało znanego autora, i co najdziwniejsza, 
zawierającej... tylko wiersze.

Któż dziś wiersze pisze? kto je  czyta? 
a przedewszystkiem kto o nich pisze?... 
Jeżeli koniecznie potrzeba, to niedosyćże 
wspomnieć o nich, gdzieś pod rubryką 
wiadomości księgarskich, jak  to robią bar­
dzo poważne przeglądy i dzienniki?

Wszystko to prawda, szanowni czytel­
nicy moi, i mimo to a może dlatego 
właśnie piszę. Wiem, że gdy przed czter­
dziestu laty, lada wierszyk był prawdzi­
wym wypadkiem, gdy o wartość jego u- 
parte i zacięte prowadzono boje, dziś, 
l'an Tadeusz nawet minąłby bez zwróce­
nia uwagi-

Jestże się cieszyć z czego? Nie sądzę. 
Wszelka jednostronność jest chorobą, i 
jeżeli zbytek poezji rozmarzył trochę na­
ród, to brak jej... zezwierzęcić go może.

Myślę te ż , że są jeszcze tu i owdzie 
młode, w pięknie rozmiłowane dusze, są 
istoty, które nie lękają się mowy wiąza­
nej, które wśród ciężkich i poziomych 
walk codziennego życia, uciekają czasami 
w kraj wyobraźni i harmonijnych dźwię­
ków...

Dla tych piszę.
Piszę również przez wzgląd na godność 

dziennika. Obowiązkiem naszym jest śle­
dzić nietylko polityczną stronę życia na­
rodowego, ale wszystkie jego objawy wy­
bitniejsze, podnosić wszystko co podnie­
sienia godne, chłostać co n a  potępienie 
zasługuje.



KRAJ z piątku 25 czerwca 1863.

dniem 18 stycznia sprawę zdał w nastę­
pnych wyrazach:

„Kochany kuzynie! Wracam od naszego 
„O jca, którego dobroć opisać trudno. Od­
pow iedź jego była pewną i stanowczą, 
„lecz największą życzliwością ku tobie 
„nacechowaną. Powiedział, że trzeba n a­
p r a w i ć ,  o d w o ła ć , a na przyszłość nie 
„liczyć na środki i wybiegi ludzkie, by 
„trudności położenia usunąć, ale liczyć 
„tylko na Boga i z jego pomocą stać sil- 
„nie przy zasadach, któremi się jedynie 
„wśród ostatniej burzy kierować należy. 
„Sprawa jest bowiem z zupełną znajomo­
ś c i ą  rzeczy dla wszystkich potępioną. 
„Półtoragodzinną także rozmowę miałem 
„z A nt., który mi dokładnie wyłuszczył 
„powody listu swego do M. powtarzając, 
„że list nie z*jego natchnienia pochodzi, 
„że się odnosi do w sz y s tk ic h : ci bo- 
„wiem zbytnie się miejscowemi absorbu­
j ą c  względami, nie dosyć jasno widzą, 
„w jakim stosunku pojedyncze ich sprawy 
„pozostają z ogólnemi sprawami Matki 
„naszej." .

Gdy w ten sposób usumęte zostały 
wszelkie wątpliwości moje co do sądu 
przez zwierzchność moją duchowną wy­
danego, w przedmiocie postanowienia, 
które w wykonaniu mojej biskupiej wła­
dzy, tudzież w kwestji naukę i dobro ko­
ścioła obchodzącej, powziąłem, samo już 
przywiązanie do wiary ś. i uległość sy­
nowska względem widomej głowy ko­
ścioła, nieodzowną mi wskazują powin­
ność stosowania się odtąd w dalszem po­
stępowaniu mojem do zapadłego wyroku 
Tern mniej zaś mogę wahać się w te 
mierze, że przyjąłem z żywą wdzięczno­
ścią wyrok, który jakkolwiek potępia 
powzięte przezemnie postanowienie, przy­
wraca spokój memu sumieniu, od samego 
rozpoczęcia tej sprawy ciągłem zakłóce­
niem dręczonemu.

(Dokończenie nastąpi.)

uznaje zapatrywań Czasu. Czas występując I szych" oddajemy za przykładem rewol-icji 
w obronie dotychczasowego postępowania francuskiej, w ręce rozpasanej tłuszczy.

■ " ’ ' Każde bezprawie jest czynnością rewolu­
cyjną, a że Czas popiera i broni działań

Odpowiedź „Czasowi.“
Czas wczorajszy w sprawie przeniesienia 

zwłok Kazimierza W podaje artykuł, któ 
ry mamy prawo nazwać tendencyjnie wy 
mierzoną napaścią na nasz dziennik, bo w 
każdym wierszu i słowie przebija się zła 
wiara i drgania stronniczćj namiętności.

Względy należne dla czytelników, szacu 
nek dla opinji publicznśj, obałamuconćj pod 
stępem i fałszem, nakazują nam stanąć w 
obronie zdeptanćj prawdy i odpowiedzieć na 
ów artykuł, przynoszący ujmę moralności 
pubłiczućj, poniżający godność dziennikar 
stwa polskiego.

Czas napada na redakcję Kraju w spo­
sób niepraktykowany w rocznikach prasy 
perjodyczućj. Nie mając bowiem śmiałości 
wystąpić przeciw prądowi opinji publicznćj, 
wybrał sobie nasz dziennik za cel zjadli­
wych pocisków.

Wszystko cośmy zamieścili w piśmie na- 
szem w sprawie odkrycia lub przeniesienia 
zwłok Kazimierza W. i insygnjów królew­
skich nie jest wymysłem redakcji, lecz wy­
razem powszechnego oburzenia na niczem 
nieuprawnione działania konserwatora za­
bytków pomnikowych i komisji wyznaczo­
nej lo odnowy zniszczonego nagrobka. Za­
mieszczone w tym przedmiocie artykuły nie 
pochodzą od redakcji, lecz zostały nam na­
desłane przez osoby poszanowania godne 
i zajmujące wybitne stanowiska socjalne. 
Jesteśmy zarzuceni ze wszystkich stron kra­
ju podobnemi artykułami, których jedynie 
dla tego nie drukujemy, aby nie powiększać 
i tak już wielkiego rozdrażnienia w publi­
czności.

Powołujemy się wreszcie na protest prze­
ciw „świętokradzkićj grabieży pamiątek 
z grobowca Kazimierza W.,“ pokrywany 
tysiącznemi podpisami, na dowód do jakie­
go stopnia doszło oburzenie powszechne 
przeciw zamierzonym rozporządzeniom kon­
serwatora zabytków et consortes. Protest 
ów jest dla nas najlepszćm świadectwem, 
iż myśli wypowiedziane w naszym dzienni­
ku są rzeczywistym wyrazem zbiorowego 
sumienia narodowego.

Nie nasza wina, że opinja publiczna nie

konserwatora zabytków pomnikowych ta r­
gnął się w stronniczćm zaślepieniu na głos 
powszechny, napad zaś na naszą redakcję 
uważać musimy za objaw bezsilnćj namię­
tności usiłującćj pobić współzawodnika nie­
uczciwą bronią.

Minęły czasy monopolu dziennikarskiego, 
itóry broniąc koteryjnych lub fakcyjnych 
interesów, stara się coute que coute zdławić 
objawianie się opinji w przeciwnych kierun 
kach. Raz już wreszcie powinienby się prze­
konać Czas, że nie on jeden ma prawo gło­
su w sprawach obchodzących naród cały. 
Opinja publiczna ma do tego nieco większe 
prawo, aniżeli jakikolwiek dziennik.

Zwłoki wielkiego króla, królewską ko­
ronę i berło uważamy za w ł a s n o ś ć  na ­
r o d u  i rozporządzenie tą własnością pra­
gniemy powierzyć moralnćj opiece upra­
wnionych przedstawicieli tegoż narodu, tćm- 
bardzićj, że odkrycie wspomnionych zabyt­
ków jest wielkićj doniosłości narodowo-pO' 
litycznśj.

Z tego stanowiska zapatrując się nie mo 
żerny dopuścić, aby konserwator zaby tków  
pomnikowych wraz z komisją restauracyj­
ną w n a j w i ę k s z ć j  t a j e m n i c y  rozpo­
rządzali i stanowili o własności narodowćj.

-Konserwator wraz z komisją wyznaczo­
ną (ad, hoc) z łona towarzystwa naukowe 
go do restauracji grobowca Kazimierza 
W go miał wszelkie prawo zarządzania ro­
botami około odnowy zniszczonego sarko­
fagu. Lecz czynności jego na tćm się koń­
czą. Po odkryciu zwłok i insignjów kró­
lewskich w grobie, nie posiadał on pra- 
wowitćj władzy do dalszych przedsiębra­
nych przez niego czynności. Obowiązkiem 
konserwatora zabytków pomnikowych, we­
dług brzmienia instrukcji zamieszczonćj 
w dzienniku ustaw państwa, jest czuwanie 
nad utrzymaniem zabytków pomnikowych, 
nie zaś rozporządzanie zwłokami i zabyt­
kami zawartemi w grobach, które podług 
ustaw obwiązujących są nietykalne.
 ̂ Komisja restauracyjna, złożona z uczo­

nych, ludzi specjalnych i wybrana ad hoc 
jedynie w sprawie odnowy grobowca, ró­
wnież nie miała prawa do stanowienia co 
uczynić należy z prochami i zabytkami, 
znalezionemi w grobie. Uznał to zresztą 
sam p. Popiel i wspomniana komisja, dwu­
krotnie zamurowując otwór w bocznćj ścia­
nie tumby przypadkowo zrobiony.

Prochy i insygnja monarsze wielkiego 
króla, prawodawcy i dobroczyńcy narodu, 
powtarzamy raz jeszcze, są  j e g o  w ł a ­
snoś c i ą -  Odkrycie korony i berła Kazi­
mierza Wgo w narodzie zostającym w ta- 
kiem położeniu, jak naród polski, jest fak­
tem niezwykłego znaczenia. Temu sam na­
wet Czas zaprzeczyć nie będzie miał śmia 
łości. Taka więc własność narodu oddaną 
być powinna w ręce jego prawowitych re­
prezentantów, a za takowych nikt nie mo­
że uznawać osób prywatnych (członków 
kapituły, członków towarzystwa naukowego 
profesorów, artystów, rzemieślników it. d.), 
choćby osoby te otoczone były powagą za 
sług i czcią powszechną.

Słusznćm więc jest to żądanie, aby 
szczątki wielkiego króla, korona i berło 
powierzonemi zostały opiece i dozorowi 
krajowych władz autonomicznych (sejmu, 
wydziału krajowego, rad powiatowych i 
gminnych), a przedewszystkiem opiece pre­
zydenta i rady miejskićj miasta Krakowa... 
Te jedynie władze wyszłe z wyboru uwa­
żamy w obecnych stosunkach za legalną 
reprezentację narodu, która nietylko ma 
prawo ale nawet obowiązek przechowywa­
nia relikwji narodowych.

W celu zaś uczczenia zwłok, którym 
należą się hołdy monarsze, działania władz 
samorządnych, powinny odbywać się w o- 
becności delegatów rządu i wszystkich kor­
poracji istniejących w kraju. Zaiste, takie 
uczczenie nie jest uczczeniem przez poli­
cję i wojsko, jak to Czasowi podobało się 
twierdzić.

Jeżeli zaś żądamy przy uroczystościach 
przeniesienia zwłok i t. d. obecności wło­
ścian t. j. reprezentancji gmin wiejskich, 
to nikt nam nie zarzuci, prócz Czasu wo­
jującego fałszem, że „kości królów na-

nieprawnych, więc nie my, lecz redakcja 
Czasu staje na stanowisku rewolucyjnćm, 
lubo rewolucję chce przeprowadzić za po­
mocą powag.

Czas, nie panując nad swym gniewem, 
zarzuca nam przewrotnie, że obrzucamy 
błotem najczystsze imiona, jak hr. Andrze­
ja Zamojskiego, Piotra Moszyńskiego, Ma­
jera i t. d. że ubliżamy mężom nauki i 
sztuki. JZaiste na podobne insynuacje nie 
ma odpowiedzi przócz.... wzgardy. Nie my 
lecz Czas właśnie ubliża tym czcigodnym 
mężom przypuszczając, iż znalazłby się kto 
kolwiek w narodzie, ktoby im chciał ubli­
żyć- Mężowie ci jako ludzie rozumu, ho 
noru i sumienia, z pewnością potrafią od­
różnić prawdę od fałszu i nie będą wdzię­
czni za obronę opartą na przewrotności 
bez miary.

Osoby zawezwane na świadków przy 
przeniesieniu zwłok Kazimierza Wgo do 
tymczasowćj trumny, szanujemy jak na to 
zasługują. Nie występowaliśmy przeciw o- 
sobistościom, ale przeciw ich czynom- Wi­
na nie ciąży tu na świadkach, lecz na 
tych, którzy nieprawnie ująwszy w swe 
ręce rzecz całą, zamieszali czyste imiona 
w bezprawne działanie.

Po tem wszystkiem cośmy powiedzieli 
niech sąd publiczny wyrzecze, czy zarzuty 
Czasu są słuszne, czy tćż pisane były rę 
ką drgającą od złój wiary i złości.

Niedawno bo w niedzielnym numerze, 
tenże sam dziennik w artykule wstępnym 
ubolewał nad upadkiem dziennikarstwa 
polskiego i za pomocą djalektycznych sztu­
czek tendencyjnie naciąganych starał się na­
dać szatę dziewiczćj czystości „organowi po- 
ważnćj opinji," i zarazem obrzucił błotem 
wszelkie inne organa prasy polskiśj

W dniu wczorajszym Czas wystąpił w ca- 
łćj nagości i ów „stróż godności zasad“ mo 
że posłużyć za smutny przykład stron­
niczego zaślepienia i namiętności.

Prokuratorje skarbowe 
i język urzędowy.

Zaczynają nie już interpretacje tyczące 
się nowego rozporządzenia o języku w u- 
rzędzie, a dążące do większego jeszcze ście­
śnienia i tak już szczupłych jego granic.

I tak biurokraci powiadają, że według 
rozporządzenia z 5 czerwca b. r. językiem 
urzędowym w prokuratorjaeh skarbowych 
ma być na lat trzy jeszcze język niemiecki, 
gdyż oto prokuratorje należy podciągnąć 
pod drugi ustęp § 6 powyższego rozporzą­
dzenia, to jest pod urzędy podwładne mi­
nisterstwu skarbu.

Zapatrywanie podobne złój chyba woli 
przypisać możemy; według bowiem tym­
czasowćj instrukcji z d. 16 lutego 1855, 
wydanćj dla prokuratorji skarbowych, prze­
znaczeniem tych urzędów jest bronić w o- 
góle w obec sądów nietylko funduszów pań­
stwowych, ale wszystkich funduszów publi­
cznych, stojących na równi z funduszami 
państwowymi, bez  r ó ż n i c y  wł adz  i mi- 
n i s t e r j ów,  pod których zarząd te fundu­
sze podchodzą.

Skarbowa prokuratorja jest adwokatem 
funduszów publicznych, i podlega zarówno 
ministerstwu finansów, jak i ministerstwu 
spraw wewnętrznych lub ministerstwu oświa­
ty. Namiestnictwo również może wydawać 
rozporządzenia do prokuratorji jako sąd 
wyższy krajowy, a prokuratorja w sprawach 
tego rodzaju winna namiestuictwu albo są­
dowi dawać sprawozdania.

Prokuratorji więc nie można podciągać 
wyłącznie pod ministerstwo finansów, ale 
jako władze podlegające w większćj części 
innym ministerstwom powinny one natych­
miast wprowadzić język polski jako urzę­
dowy.

Zresztą wejdźmy w ducha najnowszego 
rozporządzenia. Pp. ministrowie chcą tylko 
o tyle zostawić w Galicji język niemiecki 
jako urzędowy, o ile to jest potrzebne do 
porozumienia się z władzami centralnemi

w W ieduiu; dla tego relacje namiestnictwa 
lub ^ądu z ministerstwem, dia tego dzien­
niki kasowe, rejestra i zestawienia obrotu, 
mają być podawane do Wiednia po nie­
miecku-

Taki jest cel ministerstwa. Co zaś wy­
chodzi poza zakres tego bezpośredniego po­
rozumiewania się pomiędzy władzami ctn- 
tralaemi a krajowerni — ma być pisane po 
polsku.

Ponieważ jednak przy władzach finanso­
wych w Galicji wielu jest niemców, i do 
ich usunięcia lub włożenia się w język pol­
ski, zdawało się pp. ministrom potrzebnćm 
aż Łat trzy, więc tymczasowo ma o tyle ję ­
zyk niemiecki być urzędowym, o ile, z u- 
rzędnikami niemcami poradzić sobie nie 
można.

Termin trzechletni nie jest bynajmnićj 
terminem do którego nie wolno pisać po 
polsku, ale jest terminem po którym nie 
wolno będzie pisać po niemiecku.

Nawet więc władze finansowe powinny 
powoli, o ile to się da, ze względu na niem­
ców urzędników, wprowadzać język polski 
inaczćj bowiem staną znów za lat trzy tam 
gdzie są dzisiaj, to jest niemcy nie nauczą 
się po polsku, a polacy do urzędu nie na- 
płyną.

Tćm bardziej więc w duchu rozporządze­
nia nie usprawiedliwiamy tłumaczenia pro­
kuratorji jakoby językiem urzędowym po 
trzech latach miał być język niemiecki. Pro­
kuratorja skarbowa składa się z samych 
urzędników polaków, samych doktorów praw, 
więc nie ma najmniejszćj przeszkody, aby od 
1 października b. r. język polski stał się w 
jćj biurze urzędowym. I tak prokuratorja 
pisałaby według rozporządzenia z 5 czerw 
ca tylko do ministerstwa relacje po nie­
miecku ; nie widzimy więc najmniejszćj przy­
czyny dlaćzegoby tam odwlekać wprowa 
dzenie polskiego języka adcalendas graecas.

Nieszczęściem, nasi pp. naczelnicy władz 
uważając się zawsze zadaleko ministerjal- 
niejszych aniżeli samo ministerjuin, upar­
cie się trzymają każdego niekorzystnego 
tłómaczenia rozporządzeń, chociażby to tłó- 
maczenie ani było na myśli pp. ministrom

Wiemy n p ., że gdy w zeszłym jeszcze 
roku mowa była o zaprowadzeniu języka 
polskiego w urzędach galicyjskich, p. Beust 
zaprosił na naradę do siebie ministrów: 
B restla, H erbsta, G iskrę, z polaków hr. 
Gołuchowskiego, p. Ziemiałkowskiego i 
jeszcze dwóch innych naszych delegatów, 
których nie pamiętamy z nazwiska. Otóż, 
gdy p. Beustowi wyłożono cały galimatjas 
językowy w galicyjskich urzędach, zaledwie 
chciał wierzyć czemuś podobnemu, i dzi­
wił się, że sami urzędnicy w Galicji pod 
tym względem nie ułatwili sobie trudów... 
Na to hr. Gołuchowski odpowiedział zwra­
cając się do swego przełożonego ministra, 
że pozwolił już sobie antycypować oświad­
czenie pp. ministrów i zaprowadził w ser­
witutach język polski jako urzędowy. Pp. 
ministrowie zgodzili się na takie postę­
powanie i dali poznać, że nadal nic prze­
ciw temu nie będą mieli do zarzucenia.

Wiadomo, że ministerstwo cislitawskie 
było zawsze bardzo drażliwe, aby nie da­
wać podobnych ustaw i rozporządzeń, ze 
względu że w Czechach musiałoby to sa­
mo zaprowadzać. Tacite jednak niejedno 
mogliśmy brać, gdybyśmy byli umieli.

Cóż się jednak stało? Hr. Gołuchowski 
dał wprawdzie pewien impuls do pisania 
w urzędach po polsku bez rozporządzenia, 
ale pp. biurokraci zaraz krzyk podnieśli 
i bierną stawili opozycję. Tak się też cią­
gle dzieje, że ludzie stojący u steru władz 
rządowych w kraju, najwięcej przeszka­
dzają do brania od rządu tego, coby się 
brać dało; dlatego też przy każdem ob­
sadzaniu wyższej urzędowej posady po­
winniśmy wszelkich naszych używać wpły­
wów, aby nie wybierano ludzi, których 
dobro kraju najmniej obchodzi.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

(z) W iedeń , 22 czerwca. (Kor. „Kraju.11) 
Niemałe wrażenie sprawiła tu  podana przez

starą Presse wiadomość, iż były hospodar 
rumuński Kuza opuścił nagle swą willę 
pod W iedniem, i że w świecie dyploma­
tycznym panuje przekonanie, iż udał się 
nad dolny Dunaj. Zaledwie poczęły się 
wysnuwać najrozmaitsze ztąd kombinacje, 
gdy przyszło zaprzeczenie, że ks. Kuza 
najspokojniej przebywa u wód na granicy 
Styrji.

Gdyby wieść podobna znalazła się była 
w jakim innym dzienniku, uważanoby ją  
za prostą dziennikarską kaczkę, ale w 
dzienniku, który jednego wiersza nie u- 
mieści bez celu i bez wskazówek z biura 
prasowego, daje ona powód do rozmai­
tych domysłów, równie zajmujących opi- 
nj§, Jak gdyby była prawdziwą.

Kogo tu chciano ostrzedz, czy dzisiej­
szy rząd rumuński, czy pruski, aby po­
wściągnął nieco swe agitacje w księstwach, 
wskazując możność odwetu — czy też 
chciano pokrzyżować nici dyplomacji pe- 
szteńskiej — są to pytania, które się mi- 
mowoli nasuwają; w każdym jednak razie 
widać; iż nie zapomniano o ks. Kuzie, i 
że się ojcowska pieczołowitość policyjna 
nad każdym jego krokiem rozciąga. Aby 
zagadkę rozwiązać, potrzeba rozpatrzyć 
się nieco w położeniu i we wzajemnych 
stosunkach.

Wiadomo, iż rządy Hohenzollerna nie 
cieszą się zbyteczną popularnością w Ru- 
munji, i że jedyne stronnictwo Bratiana, 
które je  podtrzymywało, jest również mocno 
zachwiane. Zato wpływy pruskie przewa­
żają, i wspólnie z moskiewską agitacją są 
nieustanną groźbą tak dla ościennych pro­
wincji tureckich jak  i dla Węgier.

Przy wielkich planach zdobywczych, 
przy nieustannych rodomontadach, wszyst­
ko w kraju w prawdziwem rozprzężeniu, 
a czerwoni z Bratianem na czele, którzy 
ten stan wywołali, są dziś, zawiedzeni w 
swych nadziejach wyłącznego panowania, 
najzawziętszymi przeciwnikami księcia.

Oddawanie wyższych posad wojskowych 
prusakom, cudzoziemskie przeważne wpły­
wy, obruszyły do żywego wojsko, tak iż 
powszechne pragnienie zmiany nikomu nie 
jest tajne, i zmiana byłaby oddawna na 
stąpiła, gdyby pod ręką był dogodny kan­
dydat, któryby wszystkie stronnictwa po­
godził. Miejscowych zaś kandydatów jest 
zbyt wielu, aby któregokolwiek można na 
serjo za takiego uważać.

W tym stanie rzeczy oczy wszystkich 
rumunów oddawna zwrócone na  Kuzę, 
który w wojsku, pośród drobniejszych wła­
ścicieli, nawet u ludu wiejskiego jest naj­
popularniejszą osobistością.

Oczywiście, iż klasa bojarów, pozosta­
jąca pod moskiewskim wpływem, iż du­
chowieństwo i czerwoni, którzy wypędzili 
go z kraju , nie mogą mu sprzyjać, ale 
osoby dokładnie znające położenie twier­
dzą, iż dość pokazania się Kuzy na g ra­
nicy Rumunji, aby masy przeszły na jego 
stronę, i aby wnet odbył tryumfalny marsz 
do Bukaresztu.

Dotąd opierała się temu stanowcza wola 
księcia, nieokazującego najmniejszej chęci 
zamienienia prywatnego życia na ciernio­
we hospodarstwo wołoskie. Czy w tem 
usposobieniu nie zaszła jaka zmiana, nie 
wiadomo — to tylko pewna, iż rząd ru
m u ń s k i , k tó r y  b a d a w c z o  ś l e d z i  w s z y s tk o
co się dzieje nad dolnym Dunajem, wi­
działby daleko chętniej w Rumunji przy­
wróconą władzę księcia, jawnego przeci 
wnika Moskwy, któryby z sąsiedniemi Wę­
grami zachował przyjazne stosunki, niż 
rząd, który się z swemi planami zdobycia 
Siedmiogrodu nie ta i, i który jest wyłą- 
cznem narzędziem polityki pruskiej.

Kwestja ta  obchodzi zarówno węgrów, 
jak  i interesa państwowe austrjackie. Je­
żeli więc były jakie potajemne, niedoj­
rzałe jeszcze plany, wtedy powyższy ar­
tykuł Pressy był wcale niefortunną nie­
dyskrecją, której naturalnem następstwem 
być musi zaniepokojenie dzisiejszego rzą­
du rumuńskiego, i jeszcze silniejsze ze­
spolenie go z Prusami i z Moskwą — co 
się z interesem austrjackim wcale nie 
zgadza.

Jeżeli zaś była to tylko na wiatr pusz­
czona sentacyjna wiadomość— wtedy takie

dziwne opiekowanie się każdym krokiem 
:złowioka, yjącego dziś całkiem na ubo­
czu od wszelkich politycznych intryg —- 
jest co najmniej brakiem taktu ze strony 
poważnego dziennika.

Jest jeszcze trzecia wersja, która tutaj 
obiega, a która nie zasługiwałaby na ża­
dną uwagę, gdyby tak dziwne rzeczy nie 
działy się w epoce panowania trzech mi­
nisterstw , a mianowicie, że nieraz biuro 
prasowe ogłasza wiadomości, których celu 
niełatwo dociec, jeżeli się zapomni o 
p r z y j a c i e l s k i c h  wzajemnych stosun­
kach tych trzech ministerstw. Tego trze­
ciego komentarza podawać trudno — acz­
kolwiek łatwo się domyśleć.

Na zakończenie kilka słów o Dzienniku 
Lwowskim, usiłującym udowodnić, iż jego 
„Głos z kraju" a zapatrywanie się Kraju 
na stanowisko Polski w Słowiańszczyźnie, 
to jedno i to samo, tak jak  gdyby było 
jednaką myślą uważać za rzecz korzystną 
i odpowiednią, zachowanie przyjaznych 
stosunków i łączności z ogółem słowian, 
a żądać rozpłynięcia się Polski w Sło­
wiańszczyźnie, to jest cofnięcia się o lat 
1000 w tył i zaparcia polskiej tradycji. 
„Głos z kraju,11 co najmniej niezręcznie 
i bez taktu napisany, wywarł wszędzie 
najgorsze wrażenie, zatarł nawet całkiem 
dwa następne artykuły Dziennika, i da­
remnie sili się Dziennik tłómaczyć, cudzem 
zdaniem w tćj kwestji, które jest całkiem 
odmienne od owego nader podejrzanego 
„Głosu."

P e s z t 22 czerwca. Węgierski Lloyd do- 
nośi, że ordynarjum budżetu wojskowego, 
mającego się przedłożyć delegacjom, wy­
nosi 78,100,000 z łr . , a po odtrąceniu 
własnych dochodów w kwocie 3,114,000 
złr. pozostaje do pokrycia 74,986,000 złr. 
Pozycje następujące, jako to : instytuty 
naukowe dla wojska, magazyny, składy 
mundurów i amunicji, administracja budo­
wnictwa i zaopatrzenie potrzebami w na­
tural) ach zostały preliminowane w mniej­
szych aniżeli przeszłego roku kwotach. 
Natomiast pozycje: żywność wojska, za­
opatrzenie inwalidów i chorych, nareszcie 
płace żołnierzy zostały zwiększone.

Juljusz Szwarc stawia wniosek o znie­
sienie kary śmierci. Sejm uchwala wydru­
kowanie tego wniosku.

Toczyły się potem obrady nad odezwą 
sejmu chorwackiego, która donosi, że rząd 
zamierza sprzedać lasy kameralne na po­
graniczu chorwackiem- Prezydent mini­
strów odpowiada, że ministerstwo nie za­
mierza sprzedać posiadłości leśnych, Me 
tylko drzewo na cele wojskowe; że doty­
cząca umowa nie jest jeszcze stanowczo 
zawartą i zostanie przedłożoną sejmowi 
do potwierdzenia. Ghiczy żąda, aby sejm 
uchwalił, że wszelka sprzedaż bez zezwo­
lenia sejmu węgierskiego, względnie chor­
wackiego, z góry jest nieważna. Obrady 
nad tą sprawą odroczono na dzień na­
stępny. — Izba wyższa przyjęła ustawę o 
poborze rekruta.

Carstwo moskiewskie.
P e te rsb u rg . Biri. Wied. donoszą, że 

27 maja (v. s.) na posiedzeniu komitetu 
do spraw królestwa Polskiego, odbytśm 
pod przewodnictwem księcia Gagarina roz­
bierano trzy następujące projekta przed­
stawione przez ministerstwo oświecenia Toł­
stoja: 1) o przeobrażeniu szkoły główućj 
warszawskićj na uniwersytet moskiewski; 
2) o otwarciu w Puławach instytutu a- 
gronomicznego; 3) o przeobrażeniu gimna­
zjum realnego w Lodzi na zakład wyższy*"* 
przemysłowo-techniczny. •

Taż gazeta zapewnia, że wszystkie t r ^  
powyższe projekta uzyskają wkrótce za­
twierdzenie.

— Daliśmy niedawno czytelnikom na­
szym analizę artykułu Gołosa o jednćj 
z kwestji wyżćj poruszonych, to jest o za­
mienieniu szkoły głównćj na uniwersytet 
czysto moskiewski. Skoro tylko artykuł 
ten doszedł do Warszawy, wywołał tam 
zdziwienie i przestrach... gdzie ? Oto w ko­
lach moskiewskich. Trudno uwierzyć temu, 
a jednak tak jest.

widzieć malowidła. Do owych porównań 
szczęśliwych zaliczam naprzykład trzecią 
zaraz strofkę:

Włos mi się jeżył przymarzły na głowie,
Na duszę dziwna przerażeń zmartwiałość 
Spadła, i skrzydła rozpostarta sowie.

Do obrazów zaś prawdziwie pięknych: 
spłynięcie z błękitów stada gołębi nad 
smutne przepaście, i obraz lirnika króla 
wendów z Lilii Wenedy.

Piękności więc tego poemaciku są nie­
pospolite i sam on jużby dawał rękojmię 
prawdziwego talentu... ale młodego jeszcze 
trochę.

Nie jest on bowiem oryginalnym wcale. 
Nietylko budowa wiersza i strof, ale ton, 
nastrój, sposób obrazowania, fantastyczność 
ponura i mistyczna, wszystko naśladowane 
z Danta, z pod którego tu i owdzie Sło­
wacki wygląda.

Duch poety po rozpacznych szamota­
niach w jakiejś atmosferze mroźnej, śnie­
żnej, bezbrzeżnej i bezdennej znajduje 
przewodnika w „aniele przeznaczenia,41 
który:

Jak płomień jasny, a jak marmur twardy, 
Nieugtętoż, zbrojny nie puklerzem,
Mierzy ■ ńiiue wzrokiem spokojnej pogardy.

Gzem 
utreśla:

te o anioł? Oto jak  sam się

,Jh nie przychoozę jako pocieszyciel 
„Zatruwać pr/>szłość miłością zgnilizny 
jt le  sąd nio9ę, wszechwładny niszczyciel —

imfecz wyroków wolny od trucizny 
Jest obosiecznym, i zadając ciosy,
Z a sk jrp ia  razem ciężkie wieków blizny.

, lu  igo *as f, rścił cherub złotowłosy, 
l  nad uhem próchnami się bawił,
Wmawia; je wielkość w strzaskane kolosy,

„A przecież . gruzów kolumn nie wystawił, 
J życia nie ał w umęczone prochy,
■'ylko je w t^uy krwawej prze* świat spławił

„Mistyczną pieśnią napawając śpiochy,
„A odurzone siedmiu niebios blaskiem 
„Kzucił w ciemności ów aniołek płochy.

„Ja więc przychodzę jako burza z trzaskiem
„Deptać doszczętnie zgniecione owady,
„Połowicznego istnienia obrazkiem 

#

„Zadowolone, byle ujść zagłady.
„A życiu, które wyższych szczebli sięga 
„Dziś krępujące usunąć zawady.

Otóż nieubłagany ten anioł prowadzi 
ducha poety tam :

Zkąd odbijają od ziemskiego lądu 
Na niemoc ducha i hańbę skazani...

Jest to obraz dantejski, zbytciemny, że­
by go na pewno wytłómaczyć można, który 
jednak, jeżeli się nie mylę, maluje nasze 
ostatnie wypadki polityczne. Białe gołę­
bie spływają z błękitów i lecą w płomie­
nie, a anioł przeznaczeń mówi o nich:

„Widziałeś tę marną,
„Za poświęceniem goniącą i sławą

„Czeredę sylfów, czystą i ofiarną,
„Co chciwie napój wysącza boleści 
„I w płomień ciska duszy swojej ziarno?

„Ich trwanie, ziemskiśj pozbawione treści, 
„Jest jednym ciągiem pragnień i  niemocy, 
„Błyszczy się chwilę i ginie bez części. (??)

Tu znowu po pysznym prawdziwie obra­
zie pustyni pełnej wichrów, widzi duch 
poety, króla z harfą na tronie, i Polelum 
i Rosę i Lilię. Na głos królewskiej pieśni 
wstaje tłum potępieńców, szkieletów bez 
głowy i ręki, i idzie niedołężnie walczyć 
za ojczyznę i ginąć „nikczemnym zgonem.11 
Oto wątek poematu, zakończonego epilo­
giem, który, niestety, raczej zaciemnia jak 
rozjaśnia myśl autora.

Jest to niezawodnie utwór talentu, i ta ­
lentu wielkiego, ale który w hwili two­
rzenia nie czuł sam zapewne wpływów, 
jakie nań działały Z jednćj strony ból 

■ rozdartego serca wydobywał krzyki szalo­

nej rozpaczy i zwątpienia bez nadziei; 
z drugiej, przed bujną wyobraźnią maja­
czyło CInferno i Anhelli. Utworzył się z 
tych pierwiastków poemat, który brzmi 
jak  pieśń pełna grozy i uroczystych akor­
dów, ale po wysłuchaniu której słuchacz 
pyta się: „Cóż dalej?" i przerażony, roz­
strojony, nie umie sobie zdać sprawy z 
treści i z ostatniej myśli poety.

Rozszerzyłem się nad tym poematem 
dlatego przedewszystkiem, że wady, które 
według mego zdania osłabiają wrażenie 
tego z tylu względów pięknego utworu, 
występują i w innych, a byłoby szkodą, 
żeby taki talent niepospolity utonął w fan- 
tasmagorjach w rodzaju Króla-Ducha, za­
ledwie dla wybrańców przystępnych.

Wabną być może i pociągającą dla wy­
jątkowych umysłów poezja tak av jak po­
ciągającą jest przepaść bezdenna i taje­
mnicza; ale cóż z tego, jeśli nikt nie od­
gadnie, co w głębi tej przepaści spoczywa, 
ani zrozumie obrazów fantastycznych o- 
snutych mgłami?

Przyznaję się szczerze, iż wolę Ojca 
zadiumionych, jak Króla-Ducha, a muzyki 
Wagnera zupełnie nie rozumiem.

Gdybym się zaś uparł koniecznie od­
gadywać myśl przewodnią poety, to i tak 
trudnoby mi było zgodzić się na nią- 
Smutno jest i źle, i włosy wstają na gło­
wie, kto się zapatrzyć zechce w około 
siebie....

Ale nie tak okropnie przecież, jak w fan­
tastycznym koszmarze zobaczył autor Snu 
Grobów. Nicże więc innego poeta nie do­
strzegł w ojczyźnie swojej, jeno „marną 
czeredę białych latawców, ginących bez 
części" i gromadę szkieletów „bez rąk i 
głowy" cuchnących zgnilizną?

Zarzut to jednak zrobiony raczej my' 
ślicielowi. Poeta wyszedł zwycięzko, roz­
wijając w cudnej formie szereg widziadeł 
czasem potwornych, ale malowanych z tą  
siłą i bogactwem kolorytu, które są nie- 
omylnemi cechami talentu.

Przechodząc do innych utworów, zrobić 
muszę przedewszystkiem uwagę, że we 
wszystkich prawie poezjach EL.y, m a­
luje" się głębokie, przerażające zwątpienie. 
Zwątpienie to czasem bierze formę rozpa-

cznej pogardy, jak w Śnie grobów, w Po- 
żegnalnem słowie, w wierszu Do... i innych 
drobniejszych; albo przeklina jak  w py­
sznej choć zanadto przypominającej grób 
Agamemnona Apostrofie; albo częściej je ­
szcze owija się w szatę rozdzierającej nae- 
lancholji, jak  w oryginalnym poemaciku 
Odpoczywa, w wierszach: W albumie, Ró­
żne łzy , Ach ! ja k  mi smutno, w ślicznej 
piosence Szkoda, w Endymionie, w Na­
grobku, w Stokrotkach, w pięknym choć 
zbyt filozoficznym, a raczej historjozofi- 
cznym poemaciku, poświęconym Odłamo­
wi Psyche Praksytelesa, i w kilku innych 
urywkach. Często znów poeta igra z iro- 
nją, i ból serca, i to nieuleczone zda się 
zwątpienie stroi w ostre jak sztylet wło­
ski) ale jak on wykwintne szyderstwo, a 
przyznać trzeba, że tego działu liryki na­
leżą do najszczęśliwszych.

Tu zaliczyć muszę śliczną sielankę p. t. 
Legenda pierwszej miłości, Asceta, Nieza- 
budki kwiecie, Pijąc Falerno, prawdziwie 
heinowskie Dwa spotkania, i nareszcie ów 
bzik poetyczny, ale sam jeden cechujący 
ogromny talent, ową humoreskę, noszącą 
napis: Na przedpieklu.

Czasem jednak î  zwątpionemu poecie 
naszemu błyska myśl jaśniejsza, i wtedy, 
wtedy przedewszystkiem, z pod pióra je ­
go wybiega piosnka-pieścidełko, lub wier­
szyk, na którymby się najznakomitszy poe­
ta  podpisać nie powstydził. Liryki, eroty­
ki, a głównie takie, w których się rozko­
szny Anakreon przebija, są prześliczne. 
Trudno np. o coś wdzięczniejszego i lo-
tniejszego, jak  ów wierszyk, którego pier­
wsza strofka brzmi:

Gdybym był młodszy, dziewczyno,
Gdybym był młodszy,
Piłbym, ach, wtenczas nie wino,
Lecz spojrzeń twoich najsłodszy 
Nektar, dziewczyno!

Doprawdy całego rozsądku potrzebuję, 
żeby się wstrzymać od wypisania tej pio­
senki i paru innych tego rodzaju, jak Ma-
rzeu.it poranne, Nawrócenie, Niezręczny, 
Rada, Anakreontyk, Roza.

Równie ładne są sielanki, przypomina­
jące nieco Lenartowicza, jak  Bławatek i 
Pierwiosnki, albo śliczny wiersz erotyczny: 
Wspomnienia. Poważniejszego nastroju a 
pięknej formy, i gdzie miasto zwątpienia 
i ironji, jaśnieją gwiazdy nadziei i wia- 
ry, jest parę utworów, jak  Echo od ko­
łyski, Nowy rok, Toast w Poznaniu i niektóre 
Sonety. I  tak oto, mimo licznych opu­
szczeń, samem wymienianiem tytułów, wy­
czerpałem prawie całe zostawione mi 
miejsce. A mogłem opuścić rzeczy bardzo 
piękne, bo autor albo złych rymów nie 
pisze, albo w świat ich nie puszcza. W 
książeczce, o której mowa, są piękniejsze 
i mniej piękne rzeczy ze względu na po­
mysł i treść, ale pod względem formy 
wszystko jest wykończone, wyrobione, pra­
wie doskonałe.

Już to wątpliwości nie ulega, że pod 
względem szlachetności dykcji, oryginal­
ności, rymu i budowy wiersza, wreszcie 
bogactwa języka, żaden z młodszych poe­
tów równać się z El...ym nie może.

I tu  wprawdzie wpływ Słowackiego wi­
doczny, ale jest to w p ł y w  tylko, a nie 
karton, który się kalkuje na oknie, jak  np. 
w poezjach Studenta, które się la t temu 
kilka w Lipsku ukazały. Nie czuć tu  ma- 
njery, pracy, roboty, a co najważniejsza, 
i. co jest nieomylną cechą prawdziwego 
smaku, forma zawsze zastosowana do tre­
ści, i jedna z drugą nie kłócą się nigdy.

Nad charakterystycznemi cechami no­
wego talentu zrobiłem już kilka uwag 
wyżej. Najszczęśliwiej zdaniem mojem u- 
dają się poecie rzeczy drobne, sarkazmem 
zaprawione nieco, lub spokojnie sm ętne; 
choć i gwałtowne, namiętne wybuchy, są 
pełne siły, czasem prawdziwej potęgi-

Z a  często tylko lubi autor w p a d a ć  w fi­
lozoficzne rozumowania, zawsze w poezji 
nie na miejscu, oraz czasem, choc rzadko, 
ulega pokusie i bawi się w efekta.

Nareszcie jedna jeszcze z cech tego ta­
lentu jest pewna barwa kosmopolityczna 
poezji, jeżeli się tak wyrazić wolno. Nie 
mówię tu  o stronie patrjotycznej, bo ta, 
choć w sposób czasem oryginalny trochę,

przebija się wszędzie. Poeta serdecznie 
kocha Polskę, i nawet gdy ją  chłoszcze 
bezlitośnie, to także widocznie z miłości. 
Ala brak tu  tej barwy miejscowej, tego 
oryginalnie naszego kolorytu, którym od­
znacza się większa część arcydzieł lite­
ratury naszej. Z wyjątkiem Pierwiosnków, 
każdy prawie wierszyk byłby równie zro­
zumiałym dla francuza lub włocha, jak 
dla polaka.

Nie twierdzę, że to wada, wcale nie. 
Niekoniecznie trzeba być Lenartowiczem 
lub Polem, żeby być poetą i znakomitym 
i narodowym, zaznaczam tylko to , co we­
dle mego zdania istnieje.

Otóż i ta  nielitościwa dysekcia ślicz­
nych kwiatów zbliża się do końca. Wielu 
czytelników, którzy czytali poezje El,..y} 
zdawać się ona będzie zbyt surową. Rze­
czywiście, chciałem być surowym i starałem 
się wykazać .wszystko, co mi się ujemnem
zdawało.

Tem śmielej więc powiadam: mamy no­
wego poetę, nie bez wad i usterek, ale 
z prawdziwym talentem. Daj Boże, żeby 
i on nie opuścił pięknej swej kochanki, 
tyle roskoszy, ale więcej jeszcze cierpień 
dającej ulubieńcom swoim. Daj Boże, że­
by nie utonął w łatwej prozie, i żeby nas 
obdarzył jak  najprędzej obszerniejszym 
poematem, lub choćby podobną do tej 
wiązanką kwiatków.

To pewna, że wdzięczna książeczka, 
jaka leży przedemną, mieści prawdziwego 
natchnienia strofy, i że Przcżyje nietylko 
mnie niezdarnego krytyka swego, ale i 
niejeden bank i niejedną kolej żelazną, 
której dyrektorowie szelągaby za nią ni® 
dali.
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Jeden z prenumeratorów i wielbicieli po- gi. Zagłupi jesteśmy, by im nasłać pro- 
lako żerczego organu, wystosował długi fesorów, a więc pozamykać wszystkie szko- 
list do Krajewskiego, starając się dowieść, ły wyższe. Dać im prawa na papierze, 
że to będzie zgubą dla moskali, że uni- i za to kazać słuchać wykładów po mo- 
wersytet ten podkopie potęgę carstwa, bo... skiewsku, ale z tych praw korzystać nie 
nadanie praw uniwersyteckich polakom I pozwolić.
zaleje carat urzędnikami polakami, którzy A jednak nic tak nie dowodzi bezsil- 
jak wiadomo z katechizmu polskiego na ności moskali i ich przeświadczenia o niej, 
to tylko do służby wchodzą, żeby szko- jak to wściekłe szamotanie się. Wiara
dzić interesom państwowym. wstępuje w serca, widząc ten strach bla-

Zobaczymy w jaki sposób, tiolos koi prze- dy, to przerażenie, te konwulsje barba- 
strach i rozpacz bardzo naturalną w czy- rzyńców, ile razy na jakimkolwiek punk- 
nowniku lękającym się wszelkićj konkurencji cie staną oko w oko z polskością. Z każ- 
dla siebie i potomstwa. Artykuł ten przy- dego ich frazesu zda się brzmi ów histo-

F o f i ig r a łje  p a m i ą t e k  z n a le z io n y c h  w  g r o ­
b o w c u  K a z im ie r z a  W g o ,  oglądaliśmy w k się ­
garni p. Friedleina. Składają się one z dwóch 
tablic: jedna obejmuje wszystko co było znalezio 
ne w grobie, wyjąwszy opony w deseń, włożonśj 
napowrót do trumny, z którśj wszakże p Matejko 
zrobił rysunek.

Pierwsza tablica obejmuje koronę i wypadłe 
dwa kamyki, tuż obok niśj leżące. Jabłko kró­
lewskie z krzyżykiem , berło i cztery liście od 
niego odpadłe, z których każdy pojedynczo zo­
stał znalezionym. Tuż nad koroną mały pierscio-

fajerwerki wodne i t. p. Około 10,000 widzów 
hucznemi oklaskami powitało i obsypywało wciąż 
chór, muzykę i ognie sztuczne, przy ciągłych okrzy­
kach. Nakoniec około godziny 9'/, niespodzianie 
ukazał się nowy galar, ubrany w festony z lamp 
kolorowych i jaśniejący różnobarwnemi ogniami 
bengalskiemi. Niepodobna opisać jakie wrażenie 
cudne wywołał ów statek przezierający się w drga­
jących falach W isły. Kiedy ucichła muzyka na 
pierwszym galarze, z nadpływającego dał się sły ­
szeć harmonijny chór śpiewaków, również obsy­
pany oklaskami. Zabawa przeciągnęła się do go-

Trup Gogolewskiego leżał na polu twarzą I bliższa alokucja papiezka zgani prześla- 
do góry, a c z te rn a ś c ie  ran na ciele, za-1 dowanie katolików w Polsce.
danych ostrern narzędziem wymownie świad­
czyły o dokonanem  zabójstwie.

nek złoty, bez godeł monarszych, znać jakaś pa- i dżiny 11-ej, a cała publiczność wracała pod nader 
miątka króla, z którą się kazał pochować. Obok przyjemnem wrażeniem

taczamy prawie w całości, żeby czytelni-1 ryczny krzyk Apostaty: Zwyciężyłeś Ga-1 ośm guzików, jak ^się zdaje od szaty, poniżej zaś | Wdzięczni jesteśmy młodzieży, która tak śliczną 
kom naszym dać miarę tćj bezczelności lilejczyku!.. J 1 Ł 1 i— u.*. 1
tego wszelkie pojęcie przechodzącego bez­
wstydu, jaki napotkać można tylko w mo­
skiewskich dziennikach.

„Korespondent nasz warszawski — pisze 
Gołos— w wstępnym artykule powiada, że

Prusy.
Król pruski mówił bardzo wiele w o-1 rych parę poodlatywało.

uwagi nasze o potrzebie uniwersytetu statnich dniach. Po kilku przemowach w Druga tablica obejmuje same insygnja królew- 
w Warszawie „wywołałby prawdziwy strach  I Bremie, w O sn a b riick  i  w innych miastach, I skie na większą zrobione skalę, 

w n p n m rch  k ó łk a ch  tamteiszesTO urzez które m-zeiechał. oowróciwszy do Tablice te po cenie l  złr. <

dwie ostrogi charakterystyczne wygięciem i w ie l-1 rozrywkę współmieszkańcom zgotowała; należy się 
kością kółek kolczastych. W szystkie te przedmio-1 także podziękowanie szanownemu pułkownikowi 

I ty są z pozłacanego bronzu, a kamyki niepraw- Peiulich von Immenburg, dowódcy pułku księcia 
I dziwę, przy ostrogach są rzemienie wcale dobrze pruskiego, który bezinteresownśm udzieleniem mu- 
] zachowane i ozdobione małemi blaszkami, z k tó -1 zyki wojskowśj, przyczynił się do uświetnienia

I wczorajszego obchodu.
Byłoby to dla krakowian bardzo pożądanćm, aby 

I w przyszłych latach obchód wianków mógł być

Odnalezienie zwłok Gogolewskiego, nadało pującą depeszę: „Wczoraj wieczorem był 
inny przebieg całej sprawie. Na Gumowskie- spokój we wszystkich prowincjach. Tylko 
go padło mocne podejrzenie, nietylko już I w Turynie, Neapolu, Padwie i Pawji dały 
wspólnictwa w kradzieży, ale i morderstwa, się słyszeć okrzyki rewolucyjne, które je- 

Zrobiono zaraz rewizję jego ubrania i prze-1 dnak wnet ustały, bez wmieszania się 
konano się, że na zwierzchniem odzieniu i na władzy publicznej. Atoli stronnictwo re- 
koszuli znajdowały się plamy krwawe, wodą wolucyjne nie zaniechało zamiaru wywo- 
zmywane, a mankiety od koszuli były oddarte I łania niepokoju, dlatego władze powinny 

Zresztą i sam Gumowski inaczej zaczął za ■ I nadal być czujne i energiczne/ 
chowywać się w obec badań. Gdy mu oznaj- Paryż 22 czerwca. Wicekról Egiptu 
miono, że Gogolewski znalezionym został na przed wyjazdem ztąd do Londynu otrzy- 
Bielanach i żyje, — przyznał się przedewszy-1 mał własnoręczny list sułtana, w którym 
stkićm do wiadomości o skradzionych pienią-1 zawarte są niektóre uwagi nad politycz- 
dzach i wskazał miejsce w lasku bielańskim, nym celem podróży wicekróla, i doniesie-
gdzie sam je zakopał.

Następnie przyznał się i do morderstwa 
Późniejsze tłómaczenie się obwinionego acz

odstępowane będą I stale utrzymanym, a stanowił dla Krakowa rodzajpaniczny“ w pewnych kółkach tamtejszego przez które przejechał, powróciwszy do 
towarzystwa moskiewskiego. Nie rozumie- Berlina wczoraj, dwiema mowami trono- drogą prenumeraty, niemnićj jak fotografje po- narodowej dorocznśj zabawy. Każde z miast więk- 
my w jaki możnaby sposób fakt podobny I wemi zamknął kadencję sejmu północno- Imnika Kazimierza W go, jak był przed roze- szych europejskich ma swoje pewne stałe rozrywki,
wyjaśnić bo sprawa to nie nowa, i dawno niemieckiego i  parlamentu celnego. Obie braniem, po cenie 2j kr. może więc znajdą się ludzie, którzy ów pogaństwa
ją" przewidzieć dawno z nią oswoić się n a - 1 te mowy mają wspólną cechę: pochwały! P o rtre t  K a z im ie r z a  W g o ,  według rzeźby na sięgający zwyczaj dopomogą utrzymać, 
leżało za przyjęcie jednych projektów rządowych nagrobku, -  odznaczający się podobieństwem, Jedna tylko okoliczność potrzebuje innego urzą-

I jakież to argumentu stawia Szano-|i nagany za odrzucenie drugich. I sprzedaje księgarnia J. Czecha, odstępując połowę I dzenia, a mianowie przewóz w takim dniu na W iśle
wny nasz korespondent przeciw utworze- Chwali król parlament celny za przyję- ceny na trumnę monarchy. wymaga lepszego nadzoru. Nie wiemy kto go
niu uniwersytetu moskiewskiego w W a r -1 cie traktatów handlowych ze Szwajcarją — Dziś po rogach ulic rozlepiano Edict Nro 7759 dzierżawi, lecz spodobało mu się wczoraj wielki
szawie? Oto następujące: liczba studentów i  Japonją i podnosi znaczenie tych trak- z d. 25 maja b. r. cały w języku niemieckim, I prom zamienić w trybunę do przypatrywania się 
pochodzenia polskiego w uniwersytetach tatów, chwali przyjęcie związkowej usta- podpisany przez p. Budwińskiego, prezesa sądu wiankom, a parę tylko większych łodzi krążyło, 
carstwa ograniczona obecnie do 10% o- wy ceł; zgadza się na pomniejsze zmiany krajowego. Jestto dowód w jaki sposób ostatnie jNatłok przewożących się był wielki, a doczekać 
gólnćj liczby Stałych słuchaczy; uciekając projektu względem podatku od cukru, ale rozporządzenie ministerstwa zaprowadza język poi- się nie można było na przewoźników, więc i łódki 
się do takiego środka, rząd oczywiście kończy wyrazem „żalu, że rewizja taryfy ski, w sądownictwie w Galicji. maleńkie rybackie za pozwoleniem i opłatą dzier-
miał na celu nietylko uniemożebnienie I celnej nie została ukończoną. “ Nie tracił K r o n ik a  p r o w i n c j o n a l n a .  — (i) Żółkiew.^  p awcy przeprawiało osoby. Jedna z takich łódek, 
nieporządków i zawichrzeń szkolnych w któ-1 król nadziei, że zniknie z czasem różnica I Miasto nasze obecnie podupadłe i zubożałe, n ie |P rzy galicyjskim brzegu nagle się pochyliła, i 6 
rych żywioł polski przyjmował zawsze U -1 zdań o finansowych zadaniach związku, I zapomina jednak swój przebrzmiałej historycznej I bl*J ® os^b wpadło do wody. Na szczęście było to 
dział tak przeważny' i szkodliwy’ (??) ale I która w tej sprawie stała na przeszkodzie, I przeszłości, a. podniósłszy za współudziałem całego I tuz Przy brzegu, więc cały wypadek ograniczył 
chciał tym sposobem osiągnąć korzyść da- a w końcu wyraża przekonanie, że i w tym kraju przyuajmniej cząstkę drogocennych parnią- siS na zmoczeniu; gdyby to jednak stało się o kil 
leko ważniejszą: r z ą d  p r a g n ą ł og ra n iczyć  roku prace parlamentu „przyczyniły się tek> udowadnia tćm samćm niewygasłą cześć dla I kanaście kroków dalśj, mogłoby nieszczęście za- 
liczbę lu d z i , k tó r zy  u z y s k a w s zy  p r a w a  do  I do ustalenia tych wspólnych instytucji, 1 wje]k;cb zdarzeń narodowych, które się nieraz I mącić uroczy wieczór.
s łu żb y  p u b liczn e j i  w y ższ e  w yk szta łcen ie , I które wiążą z sobą wszystkie kraje nie- I przechowywały w jego murach, dzisiaj albo już Otrzymujemy następujące zawiadomienie. ko 
mogliby z czasem otrzymywać rozmaitelmieckie.“ »»•*-* >—»- TTT - j j —j>. j
posady wewnątrz państwa, i w promieniu rr~’~ J 
swćj działalności wywierać wpływ szkodli-

niezgodne z sobą w pojedyńczych szczegó-1 nerale de Paris skazanym został za sze­
fach, w całości jednak dało możność wykry- rżenie fałszywych wieści na trzy miesiące 
cia przebiegu faktu, tak, jak się on w rzeczy-1 więzienia i na grzywny 500 franków

zupełnie zniesionych, lub też sypiących się w gruzy. mitet wyborczy koła III. oddziału drugiego-ręko- 
Tyle do parlamentu celnego. Niegdyś gniazdo poczciwego i walecznego ple- Mielników i przem ysłow ców -na mocy jednomyśl-
Sejm północno-niemiecki usłyszał z ust L ie n ia  Żółkiewskich, siedziba świetnego rodu Da- nćJ uchwały na walnem z e b r a n iu -p o le c a  szano- 

wy." Jeżeli więc uniwersytet warszawski I króla pochwały za ordynację wyborczą nij0WiCZów, najmilsza rezydencja królowćj Mary- w“ym wyborcom tegoż koła ~  kandydatów na 
dawać będzie prawo do służby, to wspo- dla sejmu północno-niemieckiego, za usta- sieńki; dzisiaj Żółkiew zaledwo zgliszcza minionśj I radców miasta: dr. Weigla Ferdynanda, Sataleckiego 
muione ograniczenie straci faktycznie c a łą  wę przemysłową. Podniósłszy znaczenie L ,awy ukrywa w grobowych pamiątkach, nad któ- Józefa,Gebhardta Bogumiła, SzpengleraFranciszka, 
swą siłę, i tym sposobem nie będzie mo- traktatu względem służby wojskowej z Ba- remi od wiek6w stoj4 na straży przyiegłe, czaru-1Pagaczewskiego Juljana. W imieniu komitetu: St. 
żna stawić tamy nowemu napływowi ludzi, denem, „który obustronnym poddanym u- ące zielęme wzgórza Haraju, gdzie Jan III tyło-1 Michałowski. L. Sroczyński. 
którzy z takićm powodzeniem umieli roz- łatwia wypełnienie obowiązkow wojsko- krotue po trudach wojennuych ; domowych, znaj- Jeżel> wyborcy koła III. oddziału II., zrozumieć 

. . . .  -   1-  — -----------  zechcą, że od solidarności, zgody i wiernego do­wijać zgubną swą propagandę. wych,“ król pochwala sejm za przyjęcie dowa, roztar ienia.
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Florencja 22 czerwca. Minister spraw 
I wewnftrznych przesłał prefektom nastę-

n ie , * że sułtan osobiście będzie obecnym 
przy poświęceniu kanału suezkiego. 

Dyrektor dziennika Correspondance Ge-

wistości odbyć musiał. Kragujewac 22 czerwca. Dzisiaj i jutro
Gogolewski zaraz po spełnieniu kradzieży, I odbędzie się sprawdzanie wyborów i wy- 

przyszedł do Gumowskiego i o czynie swoim bór urzędników skupczyny. Właściwe o- 
go zawiadomił, żądając, aby Gumowski towa-1 tw arde wielkiej reprezentacji narodowej 
rzyszył mu na Bielany, gdzie mieli podzielić przez rejencję nastąpi dopiero we czwartek, 
się pieniędzmi. Gumowski wyszedł z Gogo-I Nowy-York 22 czerwca. Z Kandją Za­
lewskim. i obaj przybyli na plac Krasiński, warty będzie traktat wzajemności. Kilku 
gdzie zatrzymali się i na wstępie przy ogro-1 członkom junty powstańczej z Kuby za­
dzie liczyli skradzione pieniądze. grożono powtórnym aresztem, z powodu

Tutaj już przy tym pierwszym obrachunku, I gwałcenia neutralności Stanów Zjedno- 
w głowie Gumowskiego zrodziła się zbrodni-1 czonych.

Przegląd polityczny.
cza myśl zamordowania swego towarzysza. Od 
tej chwili zaczął już obmyślać plan napadu i 
zaopatrywać się w środki działania.

lo  przeliczeniu pieniędzy obwiniony udał I \y  sprawie uroczystego pogrzebu zwłok 
się z towarzyszem swoim w dalszą drogę. I Kazimierza W. dowiadujemy się w tej 
Gogolewski przed przybyciem jeszcze do Gu-Łowili, że obchód ten wyznaczony zra- 
mowskiego zaopatrzył się w wędlinę i bułki; I zu nadz ień  1 lipca r. b. prawdopodobnie 
z tej okoliczności skorzysta/ obwiniony, aby I o d ło żo n y m  z o s ta n ie .  Przynajmniej sta- 
zaopatrzyć się w narzędzie zbrodni; na Sto— I rają, się o to bardzo poważne wpływy i 
Jerskiej ulicy, kupił brzytwę, tfómacząc Go-1 być może, iż przyjdzie do złożenia ko- 
golewskiemu, ze będzie im potrzebną do kra-1 mjtetu pod przewodnictwem prezydenta 
jania bułek. miasta dra Dietla, który oznaczy dzień i

Za przybyciem na Bielany, Gogolewski u-1 program uroczystości, 
siadł na trawie i zaczął wydobywać przygo- Wczorajsza urzędowa Wiener Zeitung 
towaną żywność, wtedy Gumowski rzucił się I 0gJasza nominacje na powiatowych inspek- 
na mego z tyłu i pochwyciwszy go za głowę, I torów i radców szkolnych w krajach przed- 
zadał mu brzytwą kilka ran, z których jedna iitaWskich z wyjątkiem Galicji.
tylko na gardle, była według opinji lekarza 
koniecznie śmiertelna

„Argumenta podobnego rodzaju, nie zda- różnych traktatów pocztowych, handlo- odezwa Kraju mająca na celu uczczenie zwłok I chowania uchwały komitetu zależy pożądany sku 
ją nam się przekonywającemi. Na jakićj wych, konwencji literackich i konsular- króla Kazimierza W , nie przeszła bez oddźwięku Uek> a głosować będą na powyższych obywateli, 
podstawie twierdzi korespondent, że mto- n y ch ze  Szwajcarją i Włochami. Kładzie zyweg0 w sercach żółkw ian , a przyczyniając się t0 niezawodnie kandydaci ich wyjdą zwycięzko 
dzi ludzie kończący kurs nauk w zumie-1 dalej nacisk na utworzenie wspólnych in- J przyłączonym w ilości 65 złr., od wszy-12 urny wyborczój.
rzonym uniwersytecie warszawskim , a któ-1 stytucji dla całego związku północno-nie- atkich stanów j wyznańi pragniemy, aby to tak Wyborcy, którzy nie odebrali kart legityma-
rzy nabędą tern samem praw wiadomych, I mieckiego 
posady otrzymają i do służby przyjmowa- TT_i 
ni bedą'

.w ażne i dzisiejszym stosunkom naszym społeczno- p W “ych» £echc4 P° odebranie ich do
„ U s ta w a  o w z a jem n ej e g z e k u c j i w y r o - politycznym tyle odp0wiadające dzieło, przez cały magistratu, 

k ó w  m ię d z y  są d a m i p a ń stw  z w ią zk o w y ch , kraj jak naj g01.liwiśj było wspierane, a wreszcie Soum cu ique.- Czas żąda od nas, ażebyśmy
Jedno z  drugiego nie w y p ły w a  w cale. (!!!) jest nowym stanowczym krokiem do wy- 1 uwieńczone zostało pomyślnym skutkiem i stało mu wyjaśnili pewien ustęp z artykułu o wyborach 
„Nie myślimy bynajmmćj zaprzeczać nie- pełnienia konstytucyjnego zadania związ-1 ^  niejako świadectwem żywotności narodu pol- krakowskich, który ukazał się w naszem piśmie 

wątpliwćj prawdzie, że polak, któremu U- ku północno-niemieckiego; do ostateczne- gki a zarazem błogim zadatkiem nieomylnej l i n c z e  d. 17 czerwca, a którego nie chciał zrozu- 
dało się do administracji w k r ę c i ,  uw aża I go rozwiązania tego zadania dążymy p ra -1 - e g o  p’zygzłości mióć. Z największą przyjemnością służyć będzie-
za najświętszy obowiązek wyrządzić nam cując nad utworzeniem procedury cywil- Przy powyżgzśj korespondencji zł&żono w re- my Czasowi tym komentarzem, ośmielamy się je-
wszelką szkodę, na jaką tylko s i ły  i zdol- nej i kaniej, i wspólnego kodeksu kar- dakcji hraju  złr 65 ua trumnę Kazimierza W. dnak zwrócić jego uwagę, że my wprzód, postawi-
ności jego wystarczyć mogą. Pragnęlibyśmy nego. , .  Na tę ofiarę złożyły następujące osoby z Żółkwi: Ihśmy kilka pytań, na które dotąd oczekujemy od-
gorąco, żeby nieszczęście to zostało odwró- „Uznanie niemieckiej ustawy wekslowej A fel Leib izraelita ] złr., Aufschauer Rifke powiedzi, np.; dlaczego kiedy dziś wyznaje, że 
conćm od nas, i z boleścią widzimy, że i handlowej za ustawy związkowe i utwo- izraeljtka B0 ceutów, Borkowski W ojciech miesz- dowiedział się z Kraju o pewnych owacjach, Czas

Spór między ministerstwem sprawiedli- 
. . wości i wojny ciągle trwa jeszcze. Wehr-

wr i iaillu czynu. morderca poszedł do I zeitung organ ministerstwa wojny, odpiera 
Wisły obmywać krew obficie płynącą mu I onegdajszą insynuację N. Pr. Presse, ja ­
po sukniach i po ręku, a następnie pozosta-1 koby minister wojny działał za radą pra- 
wiając trupa swego przyjaciela i towarzysza, I wniczych swych referentów. Minister Kuhn 
na wolę losów, zabrał pieniądze i zakopał je l^ je  ufa, ślepo swym referentom ,— pisze 
w lasku. Wehrzeitung,— zresztą o przyznaniu się do

Morderca miał lat s i e d m n a ś c i e ,  postę-1|yłę(Ju wtedy dopiero może być mowa, je- 
powanie jego przed sądem, nacechowane by- żeii rozpoczęte rokowania będą ukończone, 
ô  niesłychaną bezczelnością i cynizmem. — Wiadomo już, że klub opozycjonistów 

W jednem z ostatnich badań mówił: I w sejmie węgierskim postanowił przewle-
- Teraz mi wszystko jedno, wiem, że I kaniem jeneralnej dyskusji w sprawie ustaw 

pójdę na Syberję. Siedzący razem ze mną w I sącLowniczycli uniemożebnić ich uchwale- 
domu badań, śmieją się i nazywają mnie głu- nie Wskutek tego postanowienia 40 rnów- 
pim, żem się przyznał, bo gdybym był zaprze- ców z opozycji zapisało się do głosu w 
czył i pieniędzy nie wskazał, wypuszczonoby dyskusji jeneralnej. Gdyby więc nawet po
mnie i mógłbym hulać.

nawet po ciężkićm doświadczeniu lat 1863 rżenie najwyższego sądu handlowego, za- 10 c., Deutscher Izrael izraelita I złr. D o -1 wiadomości o nich podawał w formie własnych te-MUi Tl V. 1 p ■ . , .  ̂ p a . „1 I OuAUlU IV v,j i/UWWUVMV. tULHVUUU M. bill ^ v I

1 1 8 6 4 , n i e  p o ję to  u  n as sm u tn y ch  n a stęp stw  p e w m a ją  je d n o l i ty  ro zw o j p ra w a  h a d lo -1  brzycki F  u l .z ę d n i k  miejski 50 c., Dominikanów Uegramów i korespondencji; dlaczego wypisy z Mo
Ł. r  ■ __i . u a.X .. .  r. i r k l . A  n i  4-«T*vt n r r » / - r l n r l  rv I X B C sC tC \ ^  I. „ „     i  • I . . h n n n b i n r f n  n m i o a 7 ( > 7 C l  w  e w n i ^ K  C / n f l l t . a p ł l  i a l f n  A T .tćj n ieostrożności, z jaką w tym  w zględzie wego. konwent złr. 5, „Dom pański“ zajazd żółkiewski chnackiego »m ieszcza w swoich szpaltach jako ar-w j  u  i — " / ► w i i v I # j  i  i n u li  n  v U t u l i  ■ j  f) —̂ lii p u ii  o a  ł z.uj Ubu / iv m iv  w * *1 j B t

postępujemy zwykle. Ależ Z tego wszystkie- w  utworzeniu najwyższego sądu h an -1 y zjr J Godlewski urzędnik: podatkowy 50 c., Grzy-1 tykuły własne i zmienia w nich wyrażenia m e­
go U  tylko płynie nauka, Że i teraz i w dlowego, król widzi rękojmię, że związek wińgki urzędnik podatk0wy 30 c , Grossman Ozjasz I pochlebne o moskalach na formy ceremonjalne 11 . d. 
przyszłości należy działać z większą jak północno-niemiecki zdolny jest do wytwo- izraelita lzł r  j Hajeg Leon izraelita l złr., Herz zda0e nam si6> iz nie wypada interpelować tego, 
dotychczas przezornością. W takim razie— rżenia „ w s p ó l n y c h  i n s t y t u c j i ,  po-  obywatel miejs’ki i z}r., Hulimka obywatel wiejski komu si6 ie8t jeszcze dłużnym odpowiedź, ani 
powiedzą nam — pocóż urządzać uniwer- t r z e b  n y c h  do s p e ł n i e n i a  n a r o d o -  L ,  j UBiCzyński obywatel wiejski 1 z łr , Kasyno odpowiadać na interpelacje tych, którzy sami za

I *  1 . :  O  _ „ * A  J a - , , .  A  —  I a . U I a A . .  I u r  n  IT A  rr O  r l  Q  n  1 Q  11 I I ___ 1  ,1 „ i  i  ,1 o  / .  n i n  m o n o  T 'll  o ł a r r rsytet warszawski? poco dawać m ło d z ie ż y  w e g o  z a d a n i a . 1 I żółkiewskie 5 złr., Kafka Jan komisarz powiatowy I interpelowani odpowiadać nie raczą. Dlatego

Obrona obwinionego, przy tak pełnćm 11 pjynąj czas szczupły wymierzony jeszcze 
wyczerpanćm śledztwie, musiała zdąiać głó-1 sejmowi. Tymczasem deakistów zapisało 
wnie do złagodzenia przypadającej kary. Pan sję jeszcze 23. T ak , że razem zsi
Artur Bardzki, przemawiając za podsądnym, pisanych jest do głosu mówców 63. 
powoływał się g-ówme na wiek Gumowskie- Podajemy powyżej, we właściwej rubry- 
go, na to, ze sekcja nie była dokonana w zu- ce streszczenie dwóch mów tronowych 
pełności, że i Gumowski i Gogolewski byli króla pruskiego. Donoszą z Berlina, że 
pijani, w chwili walki, jaka pomiędzy nimi na kr^i miał zamiar zgromadzić razem człon- 
Bielanach zaszła, a wreszcie starał się °bu-|ków  parlamentu północno-niemieckiego i 
dzić litość sądu, względami nieletności i wy- celneg0) i zamknąć kadencje tych dwóch

ii u a  M X I TkT i. e  • • * 1 b t / in ic  n  DlllC u  u l i .  ̂ i v u t a u  u u u  a u u i ło n iz i p v  Tl 1UIV Tr J  I *

prawa, pozbawiając ją  jednocześnie mo- Na ustawę o równouprawnieniu wyznan, & 0  c> K ł o d u i c k i  Juijan adjunkt p o w .  i złr., K r z y - 1z komentarzem żądanym wstrzymujemy się, dopóki 
żności korzystania Z tychże? Cóż zrobią która wyszła Z inicjatywy izby, rada żano’waki Kalikst aptekarz 50 c., Krzyżanowski Inas Przykład Czasu. d° dama go nie zobowiąże;
oni ze sobą po ukończeniu uniwersytetu? związkowa zgodziła się chętnie. Ksaw ob atel l zł f |  Karcz dr. adwokat krajowy niesprawiedliwem bowiem byłoby wymagać, ażeby

„Odpowiemy, że znajdzie sie dla nich dość] Chwali król przemienienie istniejącego L h. ' Kawecki urzęd’nik podatkowy 5 0 c., Koko-1 wsz5’stkie wyjaśnienia były własnością Czasu i te 
posad odpowiednich, podrzędnych, w sam ym U  pojedynczych państwach podatku stem -1wsk; ’obywatel miej8ki 40Cj Lipski Leon urzęd. które jemu od nas, i te, które nam od niego się 
kraju nadwiślańskim. płowego od weksli na podatek związkowy^ miejgki w  Link Jakób obywatel miejski | należą.

„Korespondent nasz utrzymuje, że żywioł Az do tego punktu kroi zupełnie jest 1Q c  ̂ Liuk Ka obywatd miej3ki 2o c., Lang Bro- 
moskiewski w tamecznćj administracji na-1 zadowolmonym. Tutaj jednak przychodzi I uis}aw obywatel wiejski i zir.t Makarys J. oby . 
der m a ł o z n a c z n y ,  że w gubernji war- on z kolei do tych projektów POdatk°- watel miejski 10 c., Muzyka Do. obywatel miejski
szawskićj np. liczba urzędników admini- wych, które sejm odrzucił. Powtarza co 1 Mańkowski A. kupiec żółkiewski l z łr, Mę-
stracyjnych. moskali, dochodzi ledwie cy-Ido nich głownie to samo, co p. Bismar cjdgkj urzodujk sądowy 50 c., Malinowski Teodor
1* r .  a  # i    ł. _  a .  . .  1  . .  a . .  , A l . .  I « d n m n m l - i  I , „ n  n  J n *  / \  IrilbnlrvATmn 170 TV I

S p r a w y  s ą d o w e
W a rsz a w a , 22 czerwca. 

Siedemnastoletni morderca.) Tłumy cie­
kawych zapełniały wczoraj salę audjencjonal

« ? „ » »  osób , . . r e n z u  P o la cy  (» )  Ale j ę . | i  M e » m k i  . 0 ™ ,  5 0 c „  M altao».ki t o  » ,! e a n ik |„ ,  ; , Ju i neg<1 p V » ~ k
miejski 50 c., Nor—’----- ’ T<- '  J * ~x>

| kiewski 5 złr.. Nei
I Juijan aptekarz
I I złr., OziembłoM 
I sarczuk Mik. urz 
| dr. praw komisarz

wychowanie" n i e s k o ń c z e n i e  wy ższe l t e r az  rzeczą sejmów krajowych pokryć j’0^ 1̂ 12^ ’ , zlr Richman Jani ” i ‘ . ■
(ahll!) od polskiego, jakie dotąd w szkole|niedobory, które powstały przez ™ n n i e j - | ^ ^ ô t T n i i  I S I  K  ” !
głównćj otrzymują.

v » * y  \  /  11 I , .  |  i • i . i  r i  • i I UlzięUIIIK O iju u n j  wv lu c u iiiu n O Ł l o  a u  l ę

żeli konieczność zmusza nas rozmaite po- wiadały to jeat, ze rząd spróbuje otrzy- miejsk. 50 c _ Iy,owakowski Józef kgiądz opat żół. w  przestrzen lacu zed roachem 
sady, wyższego wykształcenia wymagające mac od sejmu pruskiego, to czego mu od kiewski 5 złr.. Nennel adjunkt sądowy i Złr., Nahlik sądowym  ̂ \v prowadzona bvła w pierwszej in- 
powierzać do pewnego czasu polakom, to mówił sejm wiązkowy Juljan aptekarz , ^  Nabielak rządca wiąjskiLt\ ncj> aw^ przeciwko "Marcelemu Gumo
lepićj przecież, zeby to byli pólacy ksf a ł ' ’ j f L Ł  T r o e k to w a n y c h  w c e l u  u - 1 Oziembłowski obywatel miejski 30 c„ Pi- Leskiemu, o rozmyślne zabójstwo. Przedm ie,
cen. w szkole m osk.aw sk.ej, przez profeso- « S r r k D J e Ł e  h 8 "11 M Ł  urzędnik bankowy 2 złr., Pasławski L  z’aledwie, uwaga publiczna przerażoną

moskali. Nie staną się on. mo,skala“  ; r ń s  wa me nastam ła uuoda B e S e  to dr' »raw komiaarz pow' 1 złr'’ Paszkiewicz Poborca została faktem, rzadkim w historj. spółeczeństw
w każdym raz.e, zupełn.e moskiewskie rmtrvć d a tk ó w  l złr., Rappaport Dawid chirurg 2 złr., w 0 óle; czt rnastoletni chłopiec okradł swo-

rów
ale

— zo-m A  podattów  S ! 3  r ó t a o t a  im-Me«i W  I P l a c i e ] ,  n i  Bielany -  
Daiś] G oioJ staszaie, »  l a . |d lo « g o ;  „ c g ,  one to „czynić albo przez

Z a k o ń cz e n ie , t r ó l  m ó w ig c  o  „ c h » a - 1 f -  „ « j . ki ZOc. W ^ l ^ . ;  od d , 4 tll »t«-
tA łci; i ; ^ z  «  i  eP ? i  J • ! la n ii, nn zvn vk i n a m a r v n a r k e  n r z e d s t a w ia lEugenjusz obf wateI wiejski l złr., /e le r sk i Fran. I sunkl z rn{0 dyrn kolegą sw oim  Gogolewskim .

A r U i L n ,  y.H U:  7  o s t . a W i  w y c ie c z k i sw ś i n a d  adJunkt ■tfowy 1 * ■ .  ż °ńcz barm isto 2 z łr , Że- mieszkającym przy m atce pow tórnie zamężnejśrodek działający chociażby słabo na kie- wrażenia z ostatniej wycieczki swej nad 
runek wyobraźni wychowańców — mówi | brzegi niemieckiego morza.

mieszkającym przy
W dniu 27 kwietnia r. b. ojczymowi Go-

nasz korespondent — to nauczyciele okrę­
gu naukowego warszawskiego powinni

bracki dr. fizyk obwodowy 2 złr., Żebracki Wi- 
‘byłem świadkiem Itold techn£  90 ci’ uŻeb,rackAi W u s z  uczeń gi-1 goiewskieg0 Janowi Jarczyńskiemu, skradziono 

ukończenia pierwszego portu wojennego U ^ ju m  80 c. Zebrack. Anton, parwista 70 c L  koraody rs. 318. Podejrzenie o tę kradz.ez
.  .  A _  °  1  . .  -  .  I  r r  „ u  D n  o c r n n i  G A  <• P r ł o n r ł r m i r c j h i  m - i o d n i l r  I 11 i  i  i _  l i  z ____ i  '  1  l . „

WSK i, Teżpli za ś  na to  liczyć n ie m o- t r o p n o s c i ,  z j a a ą  w y tr w a io sc  m e m ie c a a  w i a n k i  w  K r a k o w i e  udały się wczoraj wy-  -  j »
żna, to l e p i ć i  już  p r z e s t a ć  s i ę  z a j - U  trzynastoletniej walce z żywiołem po- b o m ie , pogoda naw et o którą się o b a w i a n o  n i e  Gumowskiego z którym nawet podzie lił się 
m o w a ć  gimnazium w królestwie polskićm trafiła spełnić wielkie narodowe zadanie, zawiodła. Już od godz. 7-ej zew sząd dążyły nie- zdobyczą. Pod naciskiem ro ziców, obaj prze- 
ak samo c h ^ a r w  v c ho w v wać w r o c ó w Mo-1 W żywym i czynnym udziale ludności nie- U c z o n e  tłumy ku Wiśle. C a ł e  w y b r z e ż e  o d  m o s t u  stępcy pieniądze skradzione częściami zwró-

sprawa pozostała bez następstw
 i nowa kradzież u Jar-

jak samochcąc wychowywać wrogów Mo- ™ żywym i czynnym   _  _
s kwy, albo k s z ta łc ić  wrogich nam nauczy-1 mieckich wybrzeży morskich, w rozwoju zwierzynieckiego aż po Rybaki, zapełnione było cUl % 1 sPrawa pozostała 
c ie li  d la  m ło d e g o  pokolenia nieprzyjaciół marynarki związkowej, z radością spo- tysiącami ludzi, a że i tu miejsca nie stało, więc U- 23 maja tegoż roku, 
n a s z v c b .  Na nieszczęście — odpowiada swe- strzegłem wyraz poczucia narodowego, kilkaset osób przewiozło się na drugą stronę W i- czynskiego dokonaną zes 
mu "korespondentow i Gołos —  na  nieszczę^J  które coraz większą siłą przenikając L jy. Z  początkiem zmroku zaczęły się pojawiać wca większą zdołał um esć sumę, bo zabrał 
śc ie  wiadomo, że uniwersytety nasze w ż a - wszystkie dzielnice wspólnej ojczyzny, roz- pojedyncze wianeczki płonące światłem, odbijając)™ . w papierach srebrze . zło le.

de., sposob t m k e .M .  m „g, M  siebie o- K *  ““  ”  -H T T .' *

zestala. Tym razem spra-

myśli z n i e s i e n i a  gimnazjów w  n a d w iśla ń - każdej s p o s o u u o s c i ,  podmosł jeszcze raz cych Się po W iśle wyławiało je. JMientorzy śmielsi v
sk im  k ra ju , to  p rzyp om n ieć  m usim y, i e n a jg łó w n ie jsz e  p u n k ta  p ro g ra m u  p r u s k ie -  korsarze wprawdzie za skwapliwie rzucali się na Gumowskim, udała się do rodzi,
najdzielniejsi nasi diejatiele a w ich liczbie g ° : „spełnienie narodowego zadania, in- wianki) lecz porządek w tym roku był widoczny, siatmego w przekonaniu ze o

tego 
stracie swej

N X  M ilu tin  n ie  t i  stytucje wspólne wspólnej ojczyzny, roz- a y^g,a przedstawiła czarowny widok. Pomiędz"y będzie mogła powziąć bliższe wiadomości,
stveznego za p a try w a n ia  s ię . Uk8Zy Z 30 w ój konstytucji niemieckiej, j e d n o l i to ś ć  wieńcan,i zauważaliśmy ogromną koronę zróż,l w  domu u Gumowskich, zasta samego 
ićrpnia 1864 r. dowodzą, że m ia ł on peł- j ustaw odawczą/1 a nadewszystko „mary ' oświeconą 10-ciu świecami stearynowemi.

ną wiarę w powodzenie systemu wychowa- narkę niemiecką i niemiecki port wojennyi1 -  - •  1
Marcelego, który na zapytanie jej, odpowie- 

^Za^dnia jeszcze”"grono młodziutkich c h ł o p a c z -  dział, że ó żadnej kradzieży nie wie, a Go­
nia publicznego, opartego na racjonalnycn
z interesami państwa zgodnych podstawach "

Otóż argumenta, jakich używa i stron­
nik uniwersytetu w Warszawie i jego prze­
ciwnik. O faryzeuszostwo spierających się 
posądzić trudno. Z obu stron czoła równie 
miedziane, słowa równą dyszące niena­
wiścią.

O sprawiedliwości, o interesie tych, za 
których pieniądze zakład ma istnieć, nie 
ma tu wzmianki nawet. Idzie tylko o to, 
jak  ich skrzywdzić, jak ich zdeptać ła ­
twiej i skuteczniej.

Zmoskwiczyć ich nie można, a więc 
trzeba zamknąć wszystkie przed nimi dro-

Rozmaitości.

; t-to.  —  i  ,  ,  . ,  •

[ków poczęio puszczać fajerwerki na przeciwnym I ^ ° ^ Ws^ie g °  wca ê n ,e widzia • 
brzegu Wisły, które chociaż nie były dziełem p o tej rozm owie Jarczynska udała się  do 
uczonśj pyrotechuiki, zabawiały jednak publicz- PollcJ‘, żądając  rozwinięcia śledztwa, celem  wy- 
ność. Przy zapadających ciemnościach n o c n y c h ,  krycia sprawcy ostatniej kradzieży, a zarazem

I pojawiła się najprzód łódź oświetlona ogniami odnalezienia jej syna, który zginął bez wieści 
w moc uchwały kapituły katedralnej bengalskiemi o zmieniających się barwach. Nieco 1 oheja przedewszystkiem przyaresz owa a i 

krakowskiej, powziętej na posiedzeniu od- późniśj, wypłynął od Zwierzyńca galar, strojny w}’badała Marce ego' ,um owskiegm  winio- 
bytem d. 24 b. m. i r., będzie od ju tra  w różno-kolorowe lampy i światła, na samym przo- ny w badaniach przed policją, | zo. ta~
codziennie odprawiana msza ś. W kaplicy dzje był pomieszczony transparentowy herb Kra- PrzftCzał wszelkiego udziału w iddziezy i 
Wazów za duszę wiekopomnej pamięci kowa. Z galaru najprzód doleciał zdała odgłos f"ilPr' “ ni,'7Pm nip wie-
króla Kazimierza Wielkiego o godzinie 10 muzyki, a potem zabrzmiał niesilny wprawdzie,, ----------  . . -
zrana, a insygnia królewskie będą w ka- ale doborowy chór męzki. O kilkadziesiąt kroków I Gumowskiego, na polach bielańskich znalezio- 
plicy ś. Stanisława wystawione. Wszystkie poza galarem, płynęła łódź oświetlona pochodniami, no zwłoki zabitego człowieka \v których Jar 
przedmioty z grobu wyjęte, napowrót tam-1 z którśj po chwili zaczęły wylatywać bardzo ła - |czynska, wezwana przez są do zjaz u na
że bez wyjątku będą złożone. Idne ognie sztuczne: rakiety, szmermele, gwiazdy, Imiejsce, poznała swego syna.

. | dwóch z nich mówiło co dzień, jużby u-

chowania, jakie podsądny odebrał. ciał jedną mową tronową. Tymczasem po-
Obrona była sumienna, wyczerpująca i z | słoWie z Niemiec południowych do parla­

mentu. celnego, objawili zdanie swoje, że 
w takim razie, nie przyjdą na uroczyste

należytą wypowiedziana powagą,
Przed odczytaniem  w niosków  prokuratora,

według istniejących u nas form procedural- zamknięcie kadencji, ponieważ nie chcą 
nych, miało nastąpić ustne przymówienie się traktowani jako przyczepka do par- 
obwinionego, prezes sądu Bielski jednak, trzy- iamentu północno-niemieckiego. Musiał 
mając się ducha a nie litery prawa, przepro-1 król mieć dwie mowy tronowe, 
wadził z podsądnym badanie na pytania (i/z— I Jeden z dzienników paryzkich utrzymu- 
terrogatoire), dla ostatecznego wyjaśnienia je> że wjeść o zastąpieniu posła austrjackie-
przestępstwa. g0 w paryżu ks. Metternicha innym dy-

Następnie prokurator królewski, rozbierając I pl0ma.tą, zdaje się być prawdziwą. Między 
istotę przestępnego uczynku, znalazł w doko- Metternichem bowiem a hr. Beustem za 
nanej zbrodni zamiar  naprzód powzięty iInadto wielka jest różnica zapatrywań- 
cel widoczny; działanie zaś samo uznał za Dziennik Peuple podaje bliższe szczegó- 
rozmyś I ne, a nawet zdradzieckie i rozbój- Uy 0 układach między dyrektorami kopalń
nicze (homicidium traditorium et latroci-1 w gt< Etienne z robotnikami. Dyrektoro-
nium), a w końcu odparłszy zarzuty obroń- w;e skłaniają się do pewuych ustępstw 
cy co do okoliczności łagodzących, wnosił, _  ^ ,

II

O statnie te legram y „Kraju.“
Wiedeń 24 czerwca. Dzisiejsza Presse 

donosi: W kołach dobrze poinformowa-

Wiadomości te legraficzne.

aby Marcelego Gumowskiego za zabójstwo 
ukrywanie kradzieży skazano na pozbawienie 
wszelkich praw, roboty ciężkie w kopalniach 
przez lat dziesięć i miesiąc jeden, i następnie 
osiedlenie w Syberji.

Sąd kryminalny wydał wyrok zgodny w ca- I ^ y ^  uważąją fakt, Że* cesarz frau- 
łości z wnioskiem powyzszvm. J . ’ , . .

(Kurjer Warsz.) | cuzow stara się o przywrócenie kon­
wencji wrześniowej (zaw artej z W ło­
chami względem term inu i sposobu 
cofnięcia załogi francuzkićj z Rzymu) 
pod warunkiem, aby rząd w łoski do- 

Peszt 22 czerwca. Wczorajsza konfe- stateczne dał rękojmie bezpieczeństwa 
rencja klubu lewicy była bardzo burzliwą, państw a papiezkiego.
Kilku deputowanych z lewicy oświadczyło, parv4 24 czerwca. Tem ps  obawia 
że bedą głosowali za m i a n o w a n i e m  . * . , . , ,
sędziów (za zniesieniem wybieralności). I S1§> ze . ^ w sprawi belgij 

Nyary odpowiedział na to w gwałtownej I francuzkiej nie doprowadzą do żadnego 
mowie, żądając, aby ci mówcy raczej za- porozumienia.
raz opuścili stronnictwo opozycyjne. To Florencja 24 czerwca. Wczoraj wie- 
wywołało wielkie wzburzenie. Ostatecznie ^  niepokoje w Genui. Tłu-

s J s - s n  * * « * w * .
w ła s n e g o  przekonania. japolu i Bergamo również zaszły me-

Peszt 23 czerwca. Oczekują tu  w tych porządki.
dniach oświadczenia Deaka, że wbrew po 
stępowaniu Ghiczego weźmie udział w kon­
gresie katolickim.

Peszt 23 czerwca. D e a k  c i ę ż k o  z a ­
c h o r o w a ł ;  w kołach poselskich jednak 
spodziewają się, że przywódca większości 
będzie mógł brać udział w obradach nad 
organizacją sądową. Rozstrzygnięcie spra­
w y fiumeńskiej odroczono znowu na trzy 
miesiące.

Co do reorganizacji sądownictwa, lewica 
postawia wniosek, żądający odroczenia 
trzeciego czytania na przyszłą kadencję. 
Rząd przygotowuje ustawę o odpowiedzial­
ności adwokatów. — W kołach rządowych 
zaprzeczają wieści o dymisji Lonyaya.

Belgrad 23 czerwca. W edług wiadomo­
ści z Konstantynopola, poczyniono zmiany 
w memorjale komisji mieszanej w sprawie 
kościoła bułgarskiego, odrzuconym przez 
patrjarchę. Teraz jest nadzieja, że patrjar- 
cha go przyjmie.

Florencja 23 czerwca. Correspondance 
Italienne pisze, że według autentycznych 
wiadomości usiłowania ugodne między 
Rzymem a Moskwą nie udały się; naj-

Rzym 24 czerwca. Nieprawdą jest, 
jakoby ambasador francuzki uczynił ja­
kieś oświadczenia papieżowi względem 
soboru.

Kursa. W i e d e ń 24 czerwca, god. 2 m. 10. 
5% zjednoczony dług państwa 62.— — 5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 70 65—. Lon­
dyn 124 60 — Srebro 122.—. Dukat 5 91 — 
Akcje kred- 310.50.— Lombardy 254.30.— 
Losy z 1860 r. 104.30.— Losy z 1864 r. 
12510.— Akcje franko-austr.l 25.25-—. Na­
poleony 9 9 8 —.—Akcje kol. galic. Kar.Lud.
244.25. —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow.
192.25. — Akcje kolei połudD.wschodnićj
166.25. — Akcje Banku 748. Akcje
banku zjedn. (Vereinsbank) 121.—  — Ak­
cje banku jen. 73.50 ~  Renta w srebrze 
70.70. — Bank obrotu —. -  Tramway 
— .—  Usp. giełdy: dobre.

Redaktor odpowiedzialny:
S t a n i s ł a w  S t a ż e w s k i .

   ------



A4: AJ z iii $5 czerwca T869'.

Spostrzeżenia uieleuroio^lcziie.

Barometr
mobo

jp. 0* Reaum. Reaum_
Ciepło I
podług | Kierunek i moc wiatru j Stan nieba

I
Zjawiska

23

•24

2
10
6

329.45
329.18
329.22

- f i l  6 
10 0
9.6

zachodni słaby 
słaby

chmurno deszcz drobny 
po południu deszcz

A d u i l i i l s l r a r j n  „ f f ś r a j u
przyjmuje przedpłatę na następujące dzieła:

Krótki ryg dziejów panowania Kazimierza 
Wielkiego przez Michała Wundalina Mniszcha (z 
portretem) — 80 centów.

Kazimierz Wielki według grobowca w katedrze 
krakowskiśj (litogratja) cena 20 centów.

Na Ż y w o t K azim ierza  P u ła w sk ieg o  przez 
Leonarda Chodźkę, wydanie piękne ze gtalorytaroi 
paryzkiemi, można nadsyład przedpłatę j e s z c z e  do 
d. 4  lipca b. r. w ilości 2 złr. Każdy z przed- 
płacicieli otrzyma ozdobne wydanie.

P ieśn i i P oem ata Marjana Korwina K o c h a -  
n o w s k i e go, wydanie pośmiertne, nakładem St. Gra- 
licbowskiego. — Cena egzemplarza 1 złr. w. a.

O dczyty dr. C eg ie lsk ieg o  o poezji polskiój 
XIX wieku — nakładem Konstantego Żupańskiego. 
Cena 2 tal. 20 sgr. czyli 4 złr. 80 c.

W sp om n ien ia  b iograficzn e przez Karola 
Widmana, z portretami fotografowanemi p. Teo­
dora Szajnoka w 2cb tomach. Nakładem księgarni 
Seyfartha i Czajkowskiego. — Cena w przedpłacie 
3 fl. 50 cent.

Dzieło to obejmie przeszło 20 życiorysów 
słynnych znakomitości literackich i politycznych 
a mianowicie: Agenora hr. Gołuchowsklego, 
draJJózefa Dietla, Leszka hr. Borkowskiego, J  
I. Kraszewskiego, ks. Adama Sapiehy, Karola 
Szajnochy, gen Wład. Zamoyskiego, Juliusza 
Słowackiego, Karola Libelta, Władysława Nie­
golewskiego, gen. Józeta Bema, Kazim. Wład. 
Wójcickiego, gen. Henryka Dembińskiego, Alex, 
hr. Fredry, Franciszka Wiesiołowskiego, gen. 
Józefa Dwernickiego, dra Franciszka Smolki, 
ks. Leona Sapiehy, Wacława Zaleskiego, Ar­
tura Grotgera, Alfreda hr. Potockiego, Włodzi­
mierza hr. Dzieduszyckiego. — Wydanie ozdo­
bne. Prenumerować można do 15 czerwca b. r. 

U kraińsk ie uarodnie p ieśn i Feliksa Lipiń­
skiego 3 złr.

Lud p o lsk i, jego osady i zagrody, typy i ubio­
ry, zwyczajne i sposób życia, mowa, podania i przy­
słowia, obrzędy, gusła, zabawy, pieśni, muzyka i 
tańce skreślone przez Oskara Kolberga, obrazowa­
ne przez Bogumiła Hoff'a.— Dział pierwszy Wiel­
kopolska w 5ciu tomach.

Prenumeratę na całą Galicję przyjm uje Adm i­
nistracja „Kraju* na całe 5 tomów w ilości 10 ta ­
larów czyli 18 złr. lub tylko na lszy tom w ilości 
2 talary 10 sgr. czyli 4 złr. 20 c. Dzieło to ozdo­
bione będzie oryginalnemi illustracjami kolorowane- 
mi, za pomocą fotografii zebranemi, — oraz nutami 
muzycznemi.

S trzech ę , czasopismo ilustrowane na pięknym 
satynowanym papierze, w zeszytach miesięcznych 
wychodzące. Cena zeszytu 60 cent. Poprzednie ze­
szyty administracja posiada w zapasie.

B ib lio tek ę  narodow ą, wydawaną przez F. H. 
Richtera, którój tom I. zawiera powieść Bolesławi- 
ty p, t.: Emissarjusz. Cena la ł .  20 ct., w elegan­
ckiej oprawie 1 złr. 70 cent.

Następujące tomy „Biblioteki” zawierać będą : 
Lenartowicza poezje, 2 tomy (pierwszy tom obe­
cnie w druku): Bałuckiego Michała: Życie wśród 
ruin i Władysława Łozińskiego: Legionistę.
M rówkę, czasopismo illustrowane lwowskie. — 

Cena roczna z przesyłką 6 złr. 60 o. — Prenumeru­
jący rocznie otrzymają w dodatku kopję obrazu J. 
Matejki: „Kazanie Skargi.”.

B ib ljo tek ę M rów ki — serja 4 złr,, pół serji
2 z ł r . , ćw ie rć  s e r j i  1 z łr .

Już wyszły z druku:
J. P. Woronicza: Sybilla i Hymn do Boga (96st.) 

18 cent.
Władysława Syrokomli: Janko Cmentarnik (56 st.) 

20 cent.
J. I. Kraszewskiego: Ostap Bondarczuk (176 str.) 

45 cent.
Juliusza Słowackiego: Kordjan (148 str.) 35 ct. 
Zygmunta Krasińskiego: Przedświt (72 str.) 20 ct.

Powyższe dziełka stanowią pierwsze % serji i 
kosztują w drodze przedpłaty tylko 1. złr. w. a.

Drugiój ćwierć serji wyszedł zeszyt I.
Adama Pługa: Sroczka (110 str.) 35 cent.

W obecnój chwili, kiedy wszystkie starania 
ludzi miłujących kraj i pragnących osiągnienia 
lepszćj doli, skierowane są do jak największego 
rozszerzenia oświaty; kiedy wszystkich starania 
skierowane są do tego celu — niniejsze wyda­
wnictwo tak tanie i doborowe, zasługuje na 
szczere poparcie i jak największe rozpowsze­
chnienie. — W miarę też takowego wydawni­
ctwo może tylko rozszerzyć swe działanie i rze­
czywisty przynieść krajowi pożytek.

Administracja przyjmuje również zamówienia na:
O m nibus, B. B o le s ła w i ty ,  którego wyszedł 

właśnie zeszyt XV. (Cena zeszytu po 37 ct. Poprze­
dnie 3 zeszyty są jeszcze w zapasie) — i inne na­
kłady J. I. K ra s z e w s k ie g o ;  — na:

C z a rn ą  K sięgę  (cena 2 złr. 50 c.) p. autora 
powieści „o Horożanie.”

O potrzeb ie  idei przez J u l i u s z a  S ło w a ­
c k ie g o , (nieumieszczone w wydaniu lwowskićm) 
(cena 50 c.).

K ilka  snyśli o o b ow iązk ach  narodu w z g lę ­
dem lo d a  w  sp ra w ie  o św ia ty  przez Józ. Szuj­
skiego. — Cena 15 ct., z przesyłką 18 ct. Czysty 
dochód z l-ozsprzedaży, przeznacza się na wsparcie 
wdów i sierót z  r. 1863 i  1864.

Pieniądze na powyższe dzieła można przesyłać 
wraz z przedpłatą na dziennik. — Na zamówienia 

listowne, lub przesyłki za przekazem— dzieła wy­
słane będą natychmiast.

Publiczne podziękowanie.
Komitet założycieli domu chorych w L e­

żajsku czuje się obowiązanym głęboką wy­
nurzyć wdzięczność świetnemu Wydziałowi 
Rady powiatowej w Łańcucie za udzielenie 
zapomogi w kwocie 400 złr. a mianowicie 
Wmu Jawornickiemu prezesowi tejże rady 
za żywe poparcie tejże sprawy.

Dzięki składa zarządom kolei północnćj 
i Karola Ludwika za udzielenie biletw ja ­
zdy za pół ceny dla swych wysłanników.

Z wyrazem prawdziwej radości wyznaje 
publicznie, iż w wysokich sferach tak ce­
sarskich jak  i autonomicznych we Lwowie 
doznał najprzychylniejszego przyjęcia i przy­
rzeczenia najżywszego poparcia swej sprawy.

Te jawne dowody współczucia nie o- 
mieszkają wzbudzić w sercach naszych 
szczególniejszej siły i wytrwałości. (369) 

Leżajsk 22 czerwca 1869.
W imieniu Komitetu 

Dr Szczęsny Orzakiewicz. —  ks. Mikołaj 
Rozdzielski. —  ks. Kanty.

L. 939.

■ Obwieszczenie.
Celem zabezpieczenia robót ziemnych na 

budować się mającćj drodze krajowćj Sło- 
twińsko-Brzesko-Sądeckićj od Tymowy do 
Kąt w pow. Brzeskim, odbędzie się w wy­
dziale rady powiatowśj Brzeskićj w dniu 6 
lipca 1869 r. licytacja na podstawie pise­
mnych ofert. Roboty ziemne wykonywane 
być m ają w ilości, jaka  się okaże potrze­
bną wedle planu i profilów przez inżyniera 
okręgowego krakowskiego zrobionych. Ceny 
fiskalne są następne:
a) 1 sążeń sześcienny ziemi wykopanćj od­

rzucony rydlami na boczną groblę, lub 
użyty w nasypie z rozplautowaniem war­
stwami od 6 do 8 cali grubemi, ubiciem 
tychże warstw i oszkarpowaniem, 1 złr. 
wal. austr.

b) 1 sążeń ziemi sześciennćj wykopanćj 
i odwiezionćj taczkami na groble bo­
czne, lub na nasyp z rozplantowaniem 
warstwami 6 do 8 cali grubemi, ubi­
ciem tychże warstw i oszkarpowaniem 
1 złr. 25 cent. w. a.

Uwaga. Do 5 sążni odległości, robota u- 
waźa się za ręczną, od 5 do 40 sążni 
włącznie odwóz rachuje się jako robota 
taczkowa i powyższą ceną wynagrodzo­
ną będzie.

c) Dowóz dalszy nad 40 sążni, uważa się 
jako robota wozowa bez względu na to, 
w jaki sposób wykona ją  przedsiębierca 
i w tym razie za każde 10 sążni odle­
głości nad 40, będzie liczone prócz ce­
ny 1 złr. 25 ct. w. a. — 8 cent.

d) Darniowanie skarp kożuchowe z ułoże­
niem , podsypaniem ziemią rodzajną i 
i dostarczeniem szpilek drewnianych za 
1 sążeń kwadratowy — 45 cent.

e) Darniowanie sposobem murowanym, 1 
sążeń sześcienny 6 złr. w. a.
Roboty powyższe ukończone być mają 

najdalśj do 15 października b. r.
Oferty mają być wniesione do 12 go­

dziny w południe i zaopatrzone w wadjum 
500 złr. w. a.

W ofercie winien przedsiębierca wyra­
zami podać jak  najdokładniej pojedyncze 
ceny, po których roboty wykonać się obo­
wiązuje.

Zewnątrz oznaczoną być musi każda o- 
ferta nazwiskiem lub firmą przedsiębiercy 
i zawierać ma imie, nazwisko, mieszkanie 
i zatrudnienie oferenta.

Otwarcie ofert nastąpi d. 6 lipca 1869 
r. o godzinie 2 popołudniu.

W wadjum nieopatrzone, po terminie 
wniesione, lub niedokładne oferty, uwzglę­
dnione nie będą.

Bliższe warunki przejrzane być mogą 
w godzinach urzędowych w kancelarji wy­
działu powiatowego.
Z  wydziału powiatowego w Brzesku. 

Duia 21 czerwca 1869 r. 368(1-8)

Ces. król. uprzywilej. galicyjski

ZAKŁAD KREDYTOWY WŁOŚCIAŃSKI.
Zapadające na dniu l g0 lipca b. r. 6°/0 k u p o n y  l i s t ó w  z a ­

s t a w n y c h  c. k. uprz. g a lic . Z a k ła d u  k r e d y to w e g o  
w ło ś c ia ń s k ie g o  wypłacane bedą b ez  w s z e lk ic h  p o trą ceń ,

we Ł W O W i e  w centralnej kasie Zakładu; 
w Wiedniu w austrjackim Banku związkowym (Vereinsbank). 
w Krakowie w domu handlowym F. J. KircŁmayer i Syn.

Lwów d. 18 czerwca 1869 r. 351(2-6)

D y r e k c j a .

H f

W Nosówce
poczta Rzeszów, jest

kilkadziesiąt owiec i ja g n ią t
rasy krajowćj krzyżowanćj z angielską 
„Southdown” i dwa barany czystćj krwi 
„Southdown,” c f o  s p r z e d a n i a .  — 
Bliższa wiadomość w miejscu. 357(1-3)

zawiadamia, że ma w zapasie zbroszurowane i kolorowaną okładką przyozdobione 
k o m p le tn e  e g z e m p la rz e  O F M E K U N A  z p rz e s z ły c h  lat.

Rocznik II- III. (każda część tworzy osobną całość) kosztują po 70 ct., 
egzemplarz oprawny 85 cen t.— Roczniki 1. 11. Ul. kosztują razem złr, 2 ct., 
60 zaś oprawny 3 złr. 5 ct.

Jeden Rocznik osobno nie sprzedaje się.
W ysoka rada szkolna krajowa poleciła to pisemko szczególnie dla szkółek 

wiejskich i miejskich.
Aby ułatwić szkółkom nabycie kompletnych Roczników, szczególnie przy zbliżających 

się popisach dla szkółek wyłącznie, zmniejsza się cena na 45 cent. za kaźden rocznik II. i 
III. oprawny egzemplarz po 60 cent. — Przedpłatę przyjmują wraz z przesyłką przedpłaty 
Administracja ,,O piekuna.'1

Zamówienia również przyjmuje: 360(2-3)T.

księgarnia S E Y F A R T H A  i C Z A J K O W S K I E G O  we Lwowie,

Pierwsza wielUa ansfr.-węglerska

Loterja na cele górnicze (Montan-Geld-Lotterie)
Już w dniu 2 Lipca wylosowaną zostanie summa 300,000 złr.

podzielona pomiędzy 483 wygranych po 
S S , « 0 0  9 3 ,9 0 0  1 5 ,4 0 0  zlr. 9 8  w y g ra n y c h  każda po 9 6 0 0 ,  złr. — lO O O , 5041 i t. d.

w gotówce, najm niejsza wygrana 10 fl. gotówką.

I lo s kotyTkf 5 0  cent.— Oryginalne losy n™e® w 2 złr. 5 0 ct.
Biorący 6 oryginalnych losów, otrzyma gratis przepyszny obraz olejno drukowany

przedstawiający

P a ste r k ę  z g ó r  S ah iiisk tch  wartóści 6  z.łr
Losów tych dostać można we wszystkich większych składach i c. k. urzędach pocztowych 

Losy oryginalne z p re i ll ją  tylko u podpisanego.
292(7-10)T, f f ' .  J .  M i r k a

W echsler in Wien, K aertnering Nr. 6. 

Powyższe losy są do nabycia u J a n a  Bartla w Krakowie.

W Ł O Ś C I
zamiast „N ow in ze  ś w ia ta “

czasopismo illustrowane dla ludu
wychodzi Ig o  i lfigo  każdego m iesiąca.

Zawiera wszystko to, co dla ludu jest najpotrzebniejszćm.
Jeżeli się zbierze 700 prenumeratorów, całoroczni odbiorą, na premjum sta­

rannie litografowany portret Tade.UMzn K o śc iu szk i.
Liczba prenumeratorów na \  o w in y  ze św ia ta , połączoną będzie z liczbą 

prenumeratorów W łośc ian in a .
Spis prenumeratorów drukiem ogłoszony będzie.
Prenum erata roczna 3 złr. lub 2 talary.
Pieniądze prenumeracyjne należy posyłać pod adresem: Do administracyi cza­

sopisma „Włościanin” wK rakowie.
„Włościanin11 umieszczać będzie w osobnym dodatku: inseraty, ogłoszenia urzę­

dowe po cenie 4 centy od wiersza z dodaniem należytości stemplowej po 30 centów 
za każdorazowe umieszczenie. 348(2-3)T.

N ow e pióra s ta lo w e
324 ( U n i v e r s a i )  (s-ej

z końcem  zakrzyw ionym  —  d la  każdej 
ręk i i do każdego pisma —  wzmian­
kowane w dzienniku „Kraj'' —  poleca 
w  n a j le p sz y m  g a tu n k u  

handel towarów optycznych i papierów
pod firmą

A. Biasion w Krakowie.

Fi

W  księgarni

Władysł. Jaworskiego
W K R A K O W I E

dostać można: 
Encyklopedję pow szechną w 28 tomach 

Cena poprzednia złr. 150 — obecna ty l­
ko złr. 58.

Słow nik  ła c iń sk o -p o lsk i wyrazów le­
karskich przez d ra  Skobla i dra Krerae- 
ra. —  Cena 3 złr.

Przy zbliżających się popisach szkolnych, 
powyższa księgarnia poleca wielki wybór 
książek w oprawie ozdobnćj z napisem:

Nagroda Pilności
od 30 centów do 2 złr. 349(2-2)

K siążki na nagrody
dla młodzieży uczącej się, które Wydawnictwo
Czytelni ludowćj w Krakowie dostarczyć może na 

żądanie po cenach tu podanych:
1. Ilustrowany skarbczyk bisiorji polskiej, w ier­

szem i prozą p. Marję Ilnicką, na pięknym pa­
pierze, ozdobiony 100 przeszło drzewor. 2 złr.

2. Krótkie wiadomości z  historji polskiej z doda­
niem życiorysów hetmanów, ozdobione 40 po­
piersiami królów i hetmanów — 1 złr. 25 cent.

3. Obrazki historyczne z życia świętobliwych, bło­
gosławionych i zasłużonych krajowi, cnotą, od­
wagą, nauką i męztwem polaków i polek. — 
Książeczka I. i I I . , każda ozdobiona kilkoma 
drzeworytami po 35 cent.

4. Gimnastyka domowa dla płci żeńskiej według 
dzieła dra Klossa z 20 kilku drzewor.’— 1 złr.

5. Poezje Teofila Lenartowicza w2ch częśc. 80 ct,
6 . książeczki obrazkowe dla ludu, przez J . K. 

Gregorowicza. Książeczka I. i II. ozdobione 
drzeworytami po 35 cent.

7. Zbiór powinszowań i wpisy do imionników (slam- 
buchów) w języku: polskim, francuzkim, nie­
mieckim, .1 złr. 65 ct.
Toż samo tylko po polsku 1 złr.

8 .Książeczka do nabożeństwa dla uczącej się mło­
dzieży katolickiej przez ks. J. Sz'paderskiego 
80 c t , na papierze welinowym: 1 złr. 25 cent.

9. Robinson dla dzieci. Przygody najciekawsze Ro­
binsona Kruzoe w języku francuzkim ze sło­
wniczkiem francuzko-polskim: 65 cent.

Książeczki wydane nakładem Wydawnictwa 
Czytelni ludow ćj:

1. W ykład nauki moralności dla uczącej się mło­
dzi polskiej przez ks. J. Szpaderskiego, 60 ct.

2. Pogadanki ks. proboszcza pod Lipami p. J. K. 
Gregorowicza. Książeczka I. 28 cent. — Ksią­
żeczka II. 25 ct. — Książeczka III. z 2ch czę­
ści złożona 50 ct.

3. Obrazki historyczne z życia polaków i polek, 
zawierające w sobie: I. Piotr Karaś z prostego
rybaka szlachcic i pan Wielmożny, 35 c t . __li. Augustyn Kordecki, obrona Częstochowy, 28 
ct. - -  III. Pani Chrzanowska w obronie Trę- 
bowli— Józef Gawroń z czasów wyprawy Jana 
Sobieskiego pod Wiedeń. — O Stefanie Czar­
nieckim 35 ct.

4. Książeczki obrazkowe, zawierające w sobie: I. 
Paweł Jedynak 28 cent. II. Prawdziwa histoija 
o złój Katarzynie. — Kochaj bliźniego jak  sie­
bie samego.—  Doktor i pleban. III. Państwo 
Bondarscy, — Bez pracy nie będzie kołaczy— 
Gawęda o koniach u Jana  G oździaka; wszyst­
kie trzy przez J. K. Gregorowicza. IV. Plotki, 
powieść zawiślańska przed rokiem 1830, przez 
Julię Goczałkowską, każda po 35 ct.

W stósownćj zaś oprawie na nagrody, każda
książeczka kosztować będzie wyżćj 25 cent.

Żądającym za 5 złr., wysyłka pocztą nastąpi 
kosztem wydawnictwa. (343)

Świeżo wydaną broszurę polityczną p. t.

«Siła dla praw»
przez 354(3-3)

Alfreda Szczepańskiego
nabyć można we wszystkich księgarniach 
po cenie 25 centów.

i m  t i u m

dla Handlu i Przemysłu
zawiadamia,

że rozpoczął swe czynności w lokalu
tymczasowym przy ulicy Sławkowskiej
w domu Wn6j Dar ows klej.

Kantor Banku otwarty jest z rana 
od godziny 9tej do lsze j  — popołudniu  zaś od 
godziny 2giej do 4tej. 320(6 -*)T.

K u r s  P a P i e r ó w i
Ustatni kurs Ostatni kurs Ostatui kurs

K rakow  24 czerwca żądają; płacą żądaj ą| płacą 4'dająi płacą
złr. wal. a. Papiery zagraniczne: złr. wal. a. złr. wal. a.

z clpujry ivi (ąjuwc . Listy zast. poi. z kup. I emis. 88 - - 87 - 5% Banku naród, na W. A.i 93 30 95 10
62 80 62 40 >> ,» „ » U emis. 86 — 84 - 4% Galic. To warz. kredyt. — — 79 -

„ w srebrze ................. 70 70 70 30 „ likwidacyjne z kup.. 74 — 73 — 6% „ Banku Hypot.. 92 25 91 90
Losy pożycz, z r. 1854.. _ w- _ — Kolej warsz.-wied.............. 68 - 67 - 6% „ Banku Włość.. 93 — 92 50

„ „ ,, i8 6 0 .. 104 75 104 25 „ warsz.-bydg............. 70 - 69 - 5)%  Węgierskie................. 92 50 92 25
„ 1864.. 125 25 124 7ó Ros. pr. z r. 1864............ 173 - 172 — 50/. Bcden kredit austr. . . 108 75 108 25

Gsilic. obligacje indemn.. . 74 50 74 „ „ z r. 1866............ 170 — 169 — Obligi pierwszeństwa:
„ listy zast.................. — — _ W aluty: 57, kolei Cesarz. Elżbiety
„ „ „ ban. hypo t. 92 25 91 25 Srebro ................................. 122 - 121 - na 100 zlr. M. K .. . . 103 50 103 —
Obligi pierwszeństwa: D ukaty ................................ C 90 5 85 57o kol. Ces. Elzb, na 100

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 117 — 116 - Napoleondory..................... 9 96 9 85 złr. W. A. (w srebrze) 91 25 91 -
„ Kar.Ludwika 5% . . 101 50 100 75 Im periały........................... 10 20 10 10 57o kol.Ces.Elz.em. zl862 90 25 89 75
„ „ „ Ilemis. 95 50 94 50 Oourant pruski................... 183 - 182 — 5% „ aust.-fran. rządowej

Czerniow. 1 5 % ___ 81 — 80 - Rosyjsk. ruble pap............ 158 50 157 50 po 500 fr. sztuka 137 - 136 —
1867........ 90 25 89 50 W iedeń  23 czerwca. 5% ,, ,, ,1 emis. 1867 133 25 132 75

„  1868........ 86 25 85 60 5% Łączny dług państwa 62 65 62 55 57,  „ połudn. na 500 fr.. 116 50 116 25
Akcje przemysł, i bank. 6% Pożyczka srebrem . . . 71 — 70 90 6 7. „ „ Bony

Lombardy..................... 254 69 254 40 w wal. anstr....................... 98 50 98 - (spłać, w 1875—76). 239 25 238 75
Akcje kol. K. Lud. galic,. 239 50 239 - 6 % Oblig. indemn. Galic. . 74 30 73 90 57, „ Ferd.zalOOzłr.M.K. 96 2o 95 75

,, kol. czerniow.......... 192 50 192 25 5% „ „ Buków. 73 50 72 75 5% „ „ „ W. A. 92 50 92 —
„ kol. Rudolfa........... 170 — 169 50 7% Pożycz, głodowa galic. — _ 101 - b°/0 „ 1, „ (Sr.płat.) 108 60 108 25
„ kol. siedmiogr, . • • 174 50 173 75 Akcje:Banku nar. za szt. 748 — 747 - 57, srebr. gal. Kar. Lud. na
, kol. półn.-wsch.. . . 166 50 165 75 Zakładu kredyt, za 200 złr. 101 25 100 75 300 złr. . . 101 50 101 -
„ banku naród........... 748 - 745 - Kolei Ferdynanda............ 2287— 2282- „ u 2 emissja . 94 90 94 60
„ Zakł. kredyt........... 211 5° 210 50 „ rządowej fr.-austr,. . 330 — 379 — 57o sr.Lw.-Czer.na300złr, 80 75 80 25

Anglo-Hungaria . . . ------- „ południowej............ 254 80 254 60 „ Czern.-Suczawa „ 90 25 89 75
„ Zakł. kredyt, węg.. — — — „ Cesarz. Elżbiety . . . 194 — 193 - „ Suczawa.-Jassy „ 86 — 85 80

banku dla obrotu.. 140 - 139 25 „ Galic. Kar. Ludwika 238 — 237 50 57, sr. księcia Rudolfa . . . 92 25 92 -
„ hypotecz. gal 89 50 88 50 „ Lwow.-Czerń.- Jassy 192 75 19-2 25 Losy:

„ „ handl. ogóln _ — _ _ „ księcia Rudolfa . . . . 170 — 169 50 Pożyczk. z r. 1839 ............. 250 50 249 50
„ krakowski.. __ — _ _ L is ty  zastawne: 47» „ z r. 1854na250złr. 97 — 96 -

rjosy kredytowe................. 1*59 - - 168 — 5% Banku naród. naM.K. 100 - 99 80 67 « u zr. 1860n a500złr. 104 60 104 40

n ę d y -

5% Poż. z r. 1860 na 100 złr.
z r. 1864 na 100 złr. 

Como-Rentowe...................
Kredytowe...........................
Żeglugi na D unaju...........
Miasta Tryestu...................
B udy...................................
Stanisławowa po 20 fl.w. a.
S a lm ...............................
Palfy ...................................
Clary .................................
St. G eno is.........................
W indiscbgratz...................
W aldstein...........................
Keglewicz .........................
Rudolfa...............................

Wexle:
4% Berlin za 100 ta la r.. .  
Augsburg za 100 fl. pi. Niem 
3)%  Frankf. n/M 2a 100 fl.

połudn. niem..........
3% Londyn za 10 f. szt.. 
-! % Paryż za 100 frank.
6 {% Petersburg za 100 rubli 

Monety:
Dukaty w ażne    .
20-frank. sztuki.................
Rosyjskie im perjały .........

L w ó w  22 czerwca.

Ostatni kurs
żądają| płacą
złr. wal. a.

106 75 1C6 25
125 40 125 20
24 — 23 50

168 — 167 50
ICl — 100 —
130 — 125 —
35 50 35 -
28 50 27 50
43 — 42 50
36 35 —
38 — 37 50
33 50 33 —
23 _ 22 50
25 *- 24 50
15 — 14 50
15 50 15 —

103 50 103 30

103 50 103 30
124 90 124 70
49 65 49 60
— — — —

6 93 5 92
9 99 9 98

122 25 122
'

234 60 233 75

Kolei Lwow.- Czer.-Jassy . 
Bauku hyp.gal. z wyp. 40% 

„ „ bez kup. . .
Obligi indemn. gal.............
Dukat holend......................
Dukat c e s . .........................
Napoleon d’o r .....................
Póiimperjał ros...................
Kubel srebr.........................
Talar p ru sk i.......................
Srebro .................................

W arszaw a  22 czerwca.
Papiery:

Obligi Skarbu za 100 rs.
(op. k u p o n u ).............

Listy zast. IHOkr. serji 1
za 100 rs....................

L. zas. III. O. ser.2 za 100 rs
Listy likwidacyjne............
Półimperjały rosyjskie . • • 
Kos. pożycz, preni, z r. 1864 

„ „ „ zr. 1866
5% listy zastawne rosyjs.. 
Akcje Gł. Tow. rosyjsk.

dróg żel. rs. 1 2 5 .. . .  
Akcje dr. żel. warsz.-wied.. 

„ warsz.-bydg.. 
„ „ warsz.-teresp.

liberowane, za 100 rs. 
Akcje kolei żel. fabr.-ŁÓdz- 

kiój rs. 1 0 0 ...............

Ustatni kurs
żądają płacą 
złr. wal. a.

193 — 192 —

91 50 90 56
91 75 91 3r
74 10 73 50

5 85 5 80
5 90 5 86

10 — 9 94
10 15 10 ___

1 92 1 86

123 — 122 -

Ks. k, Ks. k

— — 83 -

88 83 88 50
85 25 84 83
73 43 73 10

173 50 172 50
171 50 170 75

69
70

67 —

G eny zboża.

K raków .

Pszenica czer. korzec
ł>iał® „

Żyto . . . . „ 
Jęczmień . . „
Owies . . . „ 
Tatarka . . „
Kukurydza . „ 
Proso . . . „ 
Groch . . . „ 
Fasola . ■ »
Bobik . • *
Wyka • »
Rzepak zim. . „ 
Rzepik „ . „

„ letni . „ 
Siemię lniane „
Koniczyna biała „

„ czer. „ 
Tymotka. . „

Spirytus (80 Trallesa) 
„ (90 Trallesa) . .

=a a;

I? 
® «♦-

_s

Loco
żą­
dają

p ła­
cą.

Termin
1- | pła­

cą
Za korzec Zł. w. a.

10 50
11 -
8 25 
6 25 
4 90

5 80

7 —
8 50
6 50 
7 "

48 -  
42 — 
13 -

1 0 -  

10 50
7 60
5 75
4 60
6 50

5 30 
—

6 25
8 -

6 -  

6 50

40
36-
12

za wiadro

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 
o d c h o d z ą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o g0
dżinie 7 min. 10 rano; 3 min. 30 po p a ł,_
do W a r s z a w y  j W r o c ł a w i a  o goda. g 
rano, — do L w o w a  o g. 10 min. 30 rano-
8 m. 30 wieczór, — do W i e l i c z k i  u  rano’

Z W i e d n i a  do K r a k o w a  o g- 7 m. 15 rano;
8 m. 30 wieczór.

Z G r a n i c y  do S z c z a k o w y  o g. 11 m 27 przed 
 ̂ południem; 2 m. 5 po południu.

Z S z c z a k o w y  do K r a k o w a  o g. 2 m. 61 popoł
Ze L w o w a  do K r a k o w a  o g.  5 j q  r a n o

5 min. 20 wieczór, — do C z e r n i o w i e c  
g. 10 rano; 10 wieczór.

Z P r z e m y ś l a  do K r a k o w a  o g. 9 rano.
Z W i e l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 5 m. 40 wieczór. 
Z M y s ł o w i c  do K r a k o w a  o g. 1 p° południu. 
Z C z e r n i o w i e c  do L w o w a  o g. 6 m. 25 rano

6 m. 30 wieczór.

Przychodzą:
Do K r a k o w a  z W i e d n i a  o g. 9 45 rano,

m. 45 w ieczór,— z W r o c ł a w i a  o g. 9 
m. 45 r a n o , — z W r o c ł a w i a ,  W a r s z a w y  
My s ł o w i c  i S z c z a k o w y  o g. 5 mjn 
w ieczór,— ze L w o w a  o g. 2 m. 51 p0 po­
łudniu; 6 m. 11 r a no , — z W i e l i citk i  o g. 
6 m. 15 wieczór.

Do P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 4 m. 43 p0p0ł- 
Do L w o w a  z K r a k o w a  o g. g m  29 rano; 8

m. 36 wieczór, 8 C z e r n i o w i e c  o g. 6
rano; 6 wieczór.

Do W i e d n i a  z K r a k o w a  o g. 5 m 17 rano; 7 
m. 37 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  ze L w o w a  o g. 8  r a n o ;  min 
14 wieczór.

Właściciele: Adam Sapieha — Szymon Samelson — Leon Czarliński — Stanisław Czarnecki. W drukami Karola Budweisera

( l


